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NASZA JV\ŁODZIEŻ. 

imowoli obracają się oczy społeczeństwa w 
chwili, gdy głos nowego roku przypomina 
nam zadanie i nadzieje przyszłości, na mło­
de nasze pokolenie. Czas posunął się znów 

o jeden okres naprzód; starsi pochylili się w pracy 
i zamknęli zeszłoroczne obrachunki z rozczarowąniem. 
Lecz do młodych należy to dziecię, które spłynęło 
z błękitów uśmiechnięte i uderzyło swobodną dłonią 
w zegar czasu. 

Młodzieży poświęcone są nasze zabiegi i stara­
nia; o niej myślimy, gdy nękają nas zawody; dla niej 
pragniemy stworzyć przyszłość chociażby o odrobinę 
lepszą i radośniejszą, niż jest dla nas teraźniejszość. 

Minął czas głośnych ofiar i nadludzkich poświę­
ceń. Gotowość do nich jest w każdej jednostce naro­
du, która kocha i wierzy w ideały. Lecz siłę tą mo­
żemy obecnie zachować jako materjał cenny w wnętrzu 
serc naszych. Przyjdzie chwila i skrzesze zeń iskry, 
które rozpalą widnokrąg ludzkości. 

Obecnie potrzeba nam świadomej, wytężonej pra­
cy i celowego czynu. To, cośmy stworzyli w trudzie, 
nad czem posiwiały nasze głowy, ma prowadzić dalej 
i dokonać młodzież nasza na gładszej i pewniejszej 
drodze. 

Potrzebny nam piękny, swobodny, twórczy czyn 
młodości! jakże potężne wyraża to nasz wielki poeta: 

Młodości! ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca, 
Ludzkości całe ogromy 
Przeniknij z końca do końca. 

Tak, nad codzienną szarą dolą ma się wznieść 
myśl młodego pokolenia. Dalekie od niego samolub­
stwo, nieznana chęć użycia, nieskrępowany duch, któ 
ry rwie się do działania, nieskażone serce, które pra­
gnie służyć narodowi i całej ludzkości! 

Gdy zastęp wołów roboczych z pochylonem 
czołem orze życiodajną skibę, młode orle wylata po­
nad chmury; stąd obejmuje okiem miłosnem kraj ro­
dzinny i ziemię całą i na smutną dolę braci strząsa 
z skrzydeł ożywczą rosę błękitów. 

Tak rozumiał przeznaczenie młodzieży i takie 
wyznaczał jej szlaki Adam Mickiewicz. Sam jako nau­
czyciel i wódz młodego pokolenia najlepszym mu słu­
żył przykładem. A krocząc na jego czele wołał: 

Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga 
Łam, czego rozum nie złamie! 
Młodości! orla twych lotów potęga, 
A jako piorun twe ramię! 

W zespole sił młodych widział powstającą nową 
przyszłość, pełne nadzieji i plonów lata, zwyciężone 
szańce obojętności i egoizmu, rozjaśnione mroki zwąt­
pienia i niechęci. To, co stworzył przebiegły rozum 

starych rodów, co zakuła w ciasne kształty wygoda 
przywódców pospolitego tłumu, to młodość zetrze 
i zerwie bez trudu. Bieg jasnej jej myśli jak b~yska­
wica i czyn wolnego ducha jak grom nagły! 

Tak mówi poezja, która je<;t ogniskiem rozbie­
głych po globie ziemskim myśli i nadzieji. 

Co mówi rzeczywistość, której osłodą i tchnie­
niem twórczem ma być poezja? 

Przypatrzmy się naszej mł'odzieży! 
Nie gorsza ona 1 może i lepsza niż innych naro­

dów. W jej duszy tkwią hasła rycerskie i świetne ma­
rzenia ojców. Przystępna dla każdego szlachetnego 
porywu, gotowa do każdego wzniosłego czynu. Zdol­
na i inteligentna; nigdzie w Europie niema tak liczne­
go zastępu młodych ludzi, którzyby równie chętnie 
czerpali z krynicy wiedzy, równie łatwo gromadzili w 
swym mózgu zasoby nauki, równie hojnie sypali iskra­
mi zapału i bogactwem myśli , równie swobodnie u­
mieli zastosować się do wymagań chwili, równie wszech­
stronnie dawali z siebie objawy talentu i pómy -
słowości. 

Młodzieży naszej przyznać trzeba ogromną prze­
wagę na wielu polach uzdolnień ludzkich . A jednak, 
gdzież więcej słyszy się skarg na temat młodzieży, 
. k ? Ja u nas. 

Gdzie tyle ginie talentów, gdzie tyle marnuje się 
młodych dusz i ciał? 

Przyznajemy, że szkół nam nie dostaje, że czyn -
ność ich niedostateczna, a plan nauk przestarzały. 
Widzimy z bólem, że uczelnie krajowe ani w części 
nie mogą ogarnąć i zaspokoić tych młodych , co garną 
się do światła i wiedzy. 

Lecz czy fakt ten wyjaśnia nam dostatecznie dzi­
siejszy stan rozbieżności i bezradności młodzieży? 

Pzecież z drugiej strony równie głośną jest skar · 
ga na brak uzdolnionych młodych pracowników, na 
ogrom nie zajętych tylu placówek w kraju, które za­
garniają żywioły nam wrogie i obce! 

Przyczyny doszukać się nie trudno. Nasza mło­
dzież prowadzona i przygotowana jest do życia zbyt 
jednostronnie, drogi jej wykreślone są zbyt ciasne. 

Obecnie każdy zawód, zwłaszcza w nowo od­
krytych dziedzinach przemysłu i kupiectwa, wymaga 
ludzi zdolnych 1 fachowych, dzielnych i śmiałych. Niech 
się uderzą w piersi rodzice i odpowiedzą otwarcie. czy 
pragną szczerze, aby dzieci ich ł:iyły wolnymi, nieza 
leżnymi i twórczymi obywatelami kraju, czy raczej wo 
lą je pchać do zawodów trudnych, przepełnionych lub 
niedostępnych? 

Lekarzami, adwokatami, dziennikarzami, jednem 
słowem „inteligentami" wszyscy być nie mogą . 

Nie raczejby kształcić dzieci swe na artystów w 



rzemiośle, a na ekonomistów w kupiectwie? Nie lepiej­
by wskazywać im przemysł rolniczy, ogrodnictwo, 
warsztat i miarę jako rękojmię przyszłego szczęśliwe­
go bytu? 

Nasz przeciętny młodzieniec po ukończeniu szkół 
gotów jest mniej więcej do wszystkiego. Będzie lichym 
korespondentem , złym agentem, znudzonym urzędni­
kiem prywatnym, ladajakiem popychadłem w każdym 
interesie - ale niem będzie. Nie chce „służyć", bo 
„się uczył" w szkole 

Tym sposobem będzie mnożył się nasz proletarjat 
umysłowy i rósł zastęp ludzi gotowych do wszystkiego, 
a przydatnych do niczego - a najp.iękniejsze, naj­
wydatniejsze, najlepsze dziedziny pracy jak były, tak 
leżeć będą odłogiem. 

Zapominamy o tern, że każda szkoła, czy I udo· 
wa, czy średnia, czy wyższa jest dopiero przygotowa­
niem do życiR . Że możność zdobycia sobie bytu i stwo­
rzenia stanowiska w świecie daje dopiero ta druga, 
twarda szkoła życia. Pierwsza sposobi umysł do zro­
zumienia otoczenia i zadań człowieka; druga uczy -
pracować i tworzyć. 

Nie biegałoby po Polsce tylko młodych nieza­
dowolonych i nieszczęśliwych ludzi, którym brak środ-

-·· 

FIEŚŃ BORU. 

Słyszysz?... To jodły szepcą swe pacierze ... 
Szum idzie cichy przez nocne przestworza, 
jakby z oddali płynął pogwar· morza, 
Co się o skalne rozbija puklerze ... 

Widzisz? ... Namioty jodeł stoją czarne, 
Wiechami swoich kiwając gałęzi... 
Moc jakaś ducha trzyma na uwięzi 
I lękiem trwożnym napełnia, jak sarnę ... 

Czujesz? ... Duch lasu musnął nas skrzydłami, 
Czarne namioty jodeł go .schowały ... 
Bór głucho jęknął i zachwiał się cały, 
Rosy się z jodeł sypnęły perłami.„ 

Słyszysz? ... Ogromną teraz pieśń bór śpiewa, 
Wiatr przybiegł z polan, gdzie leśny jałowiec 
Drzemie, jak stado ciemnorunnych owiec, 
I wszystkie chórem ozwały się drzewa ... 

Zdzisław Dębicki. 
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ków na "doktora" i „adwokata ", gdyby prosto z szkół 
średnich poszli do warsztatów. A równocześnie nie 
byłoby tyle ogromnych luk w naszym stanie kupie­
ckim i przemysłowym, gdyby młodzież polska stwo­
rzyła wreszcie z siebie tych nieistniejących dotąd „fa­
chowo wykształconych"młodych ludzi. 

Dla młodzieży polskiej nie istnieje „przepełnie­
nie", przeciwnie otwierają się przed nią ogromne pola 
pracy twórczej, uszczęśliwiającej kraj i dającej pełne 

zadowolenie dla siebie i swoich. 
Czy trzeba koniecznie urodzić się drugim synem 

lorda angielskiego, aby z zapałem wstępować w szran­
ki rzemiosła -- nie partactwa, - i kupiectwa - nie 
szalbierstwa? 

Pryskają nieczułe lody, 
I przesądy światło ćmiące ... 

Niech prysną wreszcie lody ciemnoty i pragnień 
rodzicielskich; niech młodzież nasza zerwie z przesą­
dami tradycji i pomna słowa: że żadna praca nie hań­
bi - rzuci się z zapałem do warsztatów i sklepów 
kupieckich, a wtedy zajaśnieje j ej „ jutrzenka swobody" 
obywatelskiej, zadowolenie z bytu i pracy, a na oścież 
otworzą się bramy lepszej, pełniejszej i szczęśliwszej 
przyszłości! Tadeusz jaworski. 

- ·--·.~ 
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Polska sztuka plastyczna. 
I. 

Naród, który w dorobku swym umysłowym nie 
może wykazać się wszelkiemi gałęziami sztuki, ucho­
dzi za upośledzony. Umiłowanie piękna i twórczość 
artystyczna s!usznie uważane są jako objawy życia 
duchowego, Jako wyraz dążności wyższych, jako • 
uzupełnienie koniec~ne życia powszedniego. 

Wiemy, i mamy dowody na to, że człowiek 
jeszcze w stanie bardzo pierwotnym, starał się od­
tworzyć nieudolną dłonią otaczającą go przyrodę. 
J e~t. ~o dowodem, że skoro przerwał na chwilę 
~c1ązhw~ swą pracę dla u trzy mania swego bytu 
I chwymł za wyostrzony krzemie 1'1 lub ość ryby, 
a~y :Vyryć nią na kości lub płycie z miękkiego ka­
mrnma rysunek zwierzęcia albo drzewa, zaczynał 
~tedy zastanawiać si ę nad otaczającą go przyrodą, 
ze poczynał - myśleć. 

W jaskin~ach skalnych i mułach jezior wyko­
p~no. w ostat~1ch czasach obok pierwotnych sprzę­
tow I n~rzędz1 dzieła j ego bardzo prostej i bardzo 
skromneJ sztuki. Są to linje nioudolne i niezgrabne, 
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które dają jednakże świadectwo pierwszych prze­
błysków ducha ludzkiego. 

Nie inaczej dzieje się i dzisiaj. Lud wiejski, 
żyjący zdala od kultury wszechświatowej, nie zna­
jący ani rzeźby, ani malowideł nowoczesnych, po­
siada jednakże w swej duszy popęd do twórczości, 

która nie daje mu żadnego zysku ani pożytku. Te 
ozdoby wycinane na skrzyniach, stołach i ławach, 
ta fujarka pastusza, te wianki uwite z kwiecia pol­
nego, to objawy zmysłu artystycznego. Prostak nie­
uczony dąży mimowoli rlo twórczości artystycznej, 
aby ozdobi ć śobie chatę, aby uprzyjemnić sobio ży-- -------s------~ 

. 

i jak przedstawia się sztnk:a polska - a w szczegól­
ności najdobitniej szy jej wyraz, malarstwo? 

W ogólnym dorobku ludzkości, w dawnych 
czasach, nie zapi sano bodaj drobnej wzmianki o pier­
wszem malarstwie polskiem i żaden z pisarzów po­
wszechnych dziejów sztuki nie. wspomina o nas ani 
słowem. Nie znaczy to jednakże, jakbyśmy w posząt­
kach naszej historji :zupełnie byli pozbawieni zmy­
słu artystycznego. Natomiast słusznem jest twier­
dzenie, że przez długie wieki, kiefly inne narody 
święciły u siebie w różnych epokach najwspanial­
szy rozkwit życia artystycznego, kiedy Włochy, 

Zygmunt Józefczyk. (Salon art. „Sztuka "). „Bajka". 

cie,: aby wreszcie dać wyraz nieprzepartym chęciom, 

które niepokoją jego umysł i żądają wyrazu wi­
docznego. 

Tak powstaje sztuka ludowa, która dzisiaj na­
biera coraz większego znaczenia jako duchowa wła­
sność i dążność artystyczna narodu. Bez niej ucho­
dziłby naród jako obarczony kalectwem duchowem. 
Kto nie umie patrzeć i kochać przyrody, przetwa­
rzać otaczające go widoki i wzory w swej wyobraź­
ni i następnie utrwalać je swą ręką w kamieniu, 
drzewie, na płótnie, tkaninie i t. p., ten nie zdolny 
jest do szlachetnych porywów, do wzniosłych czy­
nów, ten, jednem słowem, nie umie być dobrym 
i twórczym. Komu zaś nie dostaje tej cnoty, ten 
skazany jest ua śmierć i zagładę. Jakże wyglądała 

H olandja, Niemcy, Hiszpanja i Francja, wreszcie 
i Anglja odbierały sobie kolejno palmę pierwszeń­
stwa w dziedzinie twórczości plastycznej, z nad 
brzegów Wisły i Warty nie przeflarło się w świat 
szerszy ani jedno nazwisko malarza, któryby mógł 
stanąć obok takich twórców jak · Giotto, Leonardo 
da Vinci, Van Eyck, Duerer, Michał Anioł, Rafael, 
Rembrandt, Velasquez, P oussin i Reynolds. 

~powodowało to wielkieg0 znawcę i miłośnika 
sztuki, Juljana Klaczkę, do przedwczesnego sądu 

o naszej zupełnej nieudolności artystycznej. Odsą­

dzono nas niejako raz na zawsze od wszelkiego udzia­
łu w dzi edzinie piękna i sztuki oraz twórczości pla­
stycznej. A że wówczas mieliśmy już dzi eła R eya, 
K ochanowski ego, Skargi, Potockiego i 11aszej trójcy 

- -
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romantycznej: :Mickiewicza, Słowackiego i I{rasi ń­
skiego, przyznano nam łaskawie, że zdolni jesteśmy 
jedynie dać wyraz naszym ideałom i naszemu po­
czuciu piękna w słowie i formie pisanej. 

Nagłe os1niewające zjawienie się wspaniałego 
malarstwa czasów ostatnich i stały potężny rozrost 
sztuk plastycznych polskich w dobie obecnej, zada· 
:ty kłam temu twierd~eniu. Równocześnie wyszło na 
jaw, że zarówno lud w cichości swych chat i pól, 
jak i mieszczaustwo polskie w wiekach średnich 
posiadało zamiłowanie i poczucie piękna plastyczne· 
go. Oo więcej, zabytki i tradycja pouczają nas, że Digdy 

! . 

r 
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czną. Dawna Polska n1e przedstawiała bowiem gle­
by zbyt podatnej dla uprawfania tak delikatnego 
kwiatu, który rozwija się jAdynie w cieplej i mięk­
kiej atmosferze pokoju i dobrobytu, pielęgnowany 
troskliwą dłonią rozmiłowanego hodowcy. Kraj nasz 
od zarania naszego bytu był szarpany burzami wo­
jen i najazdów. Ciągła gotowość bojowa otwierała 
pole do wyrabiania w nas innych cnót i upodobań. 
To było przyczyną słabego rozwoju sztuki polskiej 
przez wieki. Istniało poczucie piękna i możność twór­
c~ości, lecz nie stało miejsca i czasu, aby właściwo­
ściom tym dać wyraz przedmiotowy. T. W. j. 

Włodzimierz Nałęcz. (Salon art. „S ztuka"). „Wisła". 

nie pozostallśmy na tych polach twórczości. bezczyn­
nymi. Żyła w samem zaraniu naszego bytu narodo­
wego sztuka ludowa i i stniało wybitne malarstwo 
cechowe na wzór podobnych organizacji na zachodzie. 

Dzisiaj odDajduj emy te· cenne dokumenty życia 
artystycznego dawnej Polski i chociaż nie mamy 
ich tyle, co narody szczęśliwsze pod wzglę<lem po· 
łożenia geograficznego, historycznego i polityczne. 
go, niemniej nie potrzebujemy się wsty<lzić, jakoby 
los pozbawił nas całkiem zmysłu i poczucia piękna. 
Z drugiej strony uwzględnić winniśmy warunki na­
szego bytu ziemskiego, które w krótkich tylko okre­
sach pozwalały narn na spokojni\ twórczość artysty-

PIOTR JAXA BYKOWSKI. 
~-...--~ --. 

PAMIĘTNIKI WŁÓCZĘGI. 

JV\ VSZURES. 
(C. D. ). 

Otóż, pomimo li cznych starań. współzawodni-
ków, szala fortuny przechy lila się na stronę Gałga­
na przez niewinne ręce N uchimka. Prawda, iż było 
to wdzięczne i piękne chłopię, jakiemi umieją być 
dzieqi żydow.:;kie, o czarnych, tryskających ogniem 
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i sprytem oczach, o. wiotkiej i . zręc2:nej postaci. .rna, otaz zapewnieniem karjery d1a syna ptzy takim 
Z natury po OJCU, a może przeczuwając dla się panu, nakoniec i wzię.tością u huzarów, których po­
przyszł'.ość rodzicielską, myszu:i:-esową-uśmiechał się zyskał bez wysiłku, jako ojciec kolegi młodego ba­
zawsze bieluchnymi jak perły ząbkami, był usłużny, rona. I gdyby stary Szlema nie był człekiem czu­
zwinny, potulny - słowem warunki gotowały mu łego serca i straty towarzyszki życia szczerze nie 
wielką karjerę w zawodzie myszuresa. opłakiwał, mógłby się pocieszyć przysłowiem, iż 

W szekże ślepy traf zdziałał najwięcej, dając "me ma złego, coby na dobre nie wyszło". 
Nuchimkowi dziwne podobieństwo do małego syne- Lecz, niestety! uieprzewidziane wypadki zamą­
czka barona, którego był rówieśnikiem. Kiedy barono- ciły tę błogość: synek baronów zakończył życie. 
wa przypadkiem spotkała chłopaka na ulicy, z nie- Nie trzeba powiadać, jak dotknęła biednych rodzi­
powstrzy1uanego popędu chwyciła go za rękę i za- ców strata jedynaka, którego kochali nad życie. 
prowadziła do męża. Sama baronowa wpadła z początku w obłęd, który 

W istocie, podobieństwo to miało być nie do się zamienił w szaleństwo z furją. Jenerał wyszuki­
rozpoznania, j enerał się niem ucieszył i zaraz prze- wał środków ratunku dla ulubionej towar(lyszki ży­
brawszy Nuchimka w suknie swojego synka, popro- cia, a po wielu doświadczeniach, wynalezli jako je­
wadził do kolegów, a nie posiadał się z radości, iż dyny skuteczny sposób: Nuchirnka, którego podo­
mu się fortel udał, bo wszyscy małego żydka wzięli bieństwo do zmarłego kolegi z każdym dniem się 
za jenerałowicza. Zaraz go przezwano „ barankiem"; zwiększało, przebrano )V jego suknie, to jest w mun­
wszakże to mu nic nie szkodziło, iż zawistni kole- dur paziowski, do tego bowiem korpusu syn jene­
dzy ojca dali mu przezwisko „ barana", skoro tru- rała, za zasługi ojca był zaliczonym. Zarazem, jak 
dne, a tak pożądane stanowisko schwycił im z to w owe czasy nie było trudno, szczególniej dla 
przed nosa. wyższych dygnitarzy, chociaż w młodym wieku, 

Zwinneż to było żydziątko Nuchimek, a ry- liczył się kadetem, czyli jak dziś zowią, junkrem w 
chło umiał się wkręcić w łaskę czarnych huzarów, pułku ojca, chociaż służbę pełnił tylko z fantazji. 
których wszystkie figle i piosenki przejął od razu. Czas, wielki lekarz, zatarł pierwsze porywy 
A że zręczny był do wszystkiego, huzarzy dobrali żalu rodzicielskiego, a z czasem tak się oboje przy­
mu małą szabelkę i nauczyli fechtunku, który tak wiązali do Nuchimka, iż zapomniawszy o jego po­
doskonal.e pojął, że starych rębaczy wprawiał w zd u- chodzeniu, za syna poczytywać go poczęli. 0:6..cero­
mienie; już i na koniu jezdził i musztrę znał, jak wie, również radzi, że ich jenerał znalazł pociechę 
stary kawalerzysta. · w ciężkim frasunku, a jego żona uleczenie z okro-

Widząc to inni myszuresi, wściekali się z za- pnej choroby, wcale temu nie oponowali i przyjęli 
zdrości; atoli żydkowie innego fachu cmokali sobie, nowego, przybranego członka rodziny, jakby się nim 
powiadając: urodził. Po paru latach, zapomniano o tej zmianie. 

- Aj, waj! toż będzie myszures nart myszuresy! Nuchimka tytułowano młodym baronem F. i zlano 
Wszakże baronowej, kobiecie z sercem i rozu- na niego wszelkie względy, jakie mu zasługi przy­

mem, przykrem się to wydało, iż chopię rnłoclziuch- branego ojca zjednały. Dodawszy do tego, iż adop-
ne, będąc żywym obrazem jej ukochanego jedynaka, towany baron z natury posiadał dziwną uprzejmość 
poniewiera się w rozpuście pomiędzy huzarami, więc i dar przypodobania się ludziom, wielką zaś zręcz­
N uchimek był wzięty do towarzystwa młodego je- nością w robieniu bronią, jezdzie konnej i ćwiczeniach 
nerałowicza, odbywał z nim nauki, dzielił zabawy, wojennych, w których dla zabawy, oficerowie jako 
stał Rię, jakby b1~tem młodego barona. Przez wro- swego faworyta go ćwiczyli, do reszty zjednał ich 
dzone zaś uczucie delikatności niewieściej, barono- serca. Staranne pańskie wychowanie, zatarło w nim 
wa nie chcąc narażać drażliwości starego myszuresa do reszty charakter pochodzenia. 
w przywiązaniu <lo narodowych tradycji, chłopięciu Tylko stary Szloma niechętnie widział to prze­
strój żydowHki pozostawiła, a odziewała go tylko obrażenie w synu. Jako husyt, gorszył się zmianą 
w wykwintne szaty, z próżnością matki dla własne- stroju i obyczajów, lecz z drugiej strony pokora 
go dzi ecięcia. Miał tedy Nuchimek piękny kaftan myszuresa i zależność pracy sprzeciwiały się jaw­
grodeturowy, aksamitem lamowany, krymkę zlotem nej opozycji. Modlił się w duchu, żeby te zmiany 
haftowaną, buciki czerwone, pasek z czystego je- gyvałtowne nie doprowadziły jego dziecka do stokroć 
clwabiu, złotem przeszywany, i wszystko jak z igły, boleśniejszej zmiany-wiary. Posmutniał stary Gal­
a bogate. A kiedy z baronostwem przejeżdżał się gan, pechy lił się, i owa łza „od słońca i pyłu" co­
w powozie po mieście, siedząc przy towarzyszu, żydki raz częściej ukazywała się w oku. 
na ten widok radośnie klaskali, powiadając z dumą: . Trwało tak lat parę, a cale to przeobrażenie 

- A co, nasze żydki berdyczowskie z jenera- z młodym myszuresem tak się utarło, iż nietylko 
lami i ba1 onami za pan brat! rodzice, ale i nikt ze znajomych i otaczających nie 

Nieco biednemu ojcu było markotno w począt- pomyślał o niej, .a już poczytywali Nuchimka uro­
kach, iż synek trefne z konieczności spożywa, lecz dzonym bę.ronem. Rósł też on w krasę męską, i na.­
pocieszył się w końcu tern, że wiary ojców się trzy- bierał gładkości światowej; wychowanie staranne. 
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lrt6re bn.ronowie przelaH z syna zmarłego, chwytało 
się .sprytnego żydka; znał dokładnie obce języki, 
posiadał piękny talent muzyczny, którym nad wiek 
swój wszystkich zadziwiał. A nic w nim myszureso­
wego nie pozostało, jakby w istocie zrobił się pa­
niątkiem. 

N owe wydarzenie przeważnie wpłynęło na lo­
sy młodzieńca. Naczelny wódz przybył na rewię 
wojska. Już to ojciec przybrany chłopca i cały kor­
pus oficerów zawyrokował, aby go postawić w sze­
regach i przedstawić jako dzielnego żołnierza w tak 
młodym wieku. Wódz miał słabość do barona, 
a nadto lubił zręcznych i pięknej postawy żołnie­
rzy. Obie te zalety łączył w sobie młody kadet, 
którym się nie mógł dość nacieszyć. Musztrował go 
na wszystkie strony, macerował z znajomości sztu­
ki, a w końcu, nie będąc zapewne świadomym sta­
nowisk.a młodzieńca, awansował go na oficera. 

To był cios straszny dla biednego Gałgana, 
który tem się przynajmniej pocieszał, że kiedyś hu­
zarzy wyjdą z Berdyczowa, a jego synek pozosta­
nie i wróci do jarmułki i pejsów według obyczaju 
ojców. 

Atoli zawiódł się stary w milem spodziewaniu. 
Ranga oficerska prowadziła chrzest za sobą, bowiom 
godności tej żydom nie udzielano, a naówczas izra­
elici nie pełnili powinności wojsk0wej;gdyby zresz ­
tą nawet stary Gałgan mógł co na to poradzić, to 
zawsze zaszczyt udzielony był nie do odrzucenia. 

Wobec tak ważnej, a drażliwej dla sumienia 
zmiany, stary Gałgan, jako gorliwy wyznawca wia­
ry ojców, zapomniawszy pokory myszuresowej, ener­
giczną zamierzał stawić opozycję: syna, chociażby 

przez gwałt odebrać, zakląć„. przekląć w ostatecz­
nym razie, przed niczem się nie cofnąć, aby dzie­
cko od odstępstwa ochronić. Lecz, cóż mógł biedak 
bezsilny, stary myszures, wobec takiej siły? Tem­
bardziej niemocen był, że syn jego, Eks-nuchimek, 
już ośmnastoletni młodzian, ojca zapomniał, chrzest 
chętnie przyjął i z tradycją przodków zerwał bez żalu. 

III. 

Po wrót Krzu c kich. 

Odkąd Wołyń Wołyniem, pamięta ród Krzu­
ckich, który przyrósł do tej ziemi od wieków. 

Co zaś do historji rodziny, dośćby zaprawdę 
z zamkniętemi oczyma, na chybił trafił, o każdym 
potomku wyrzec: orał lub bił się! 

Nie powiada się tego o magnatach i arysto­
kracji, pnącej się dla prywaty i własnej korzyści, 
na rozmaite wyżyny. O tych, co to się frymarkami 
pos1:1wali, a jeden drugiego rad był prześcignąć w 
intrygach żądzy zaszczytów i rozmaitych prakty­
kach machiawelskich, słowem, co radziby się wzaje­
mnie w łyżce wody utopić.„ nie bacząc, czy li ta 
woda kraju nie zaleje„. 

. t 

W drugiej połowie wieku XVIII żył jedyny 
przedstawiciel rodu tego, Florjan K:rzucki, podsę­
dek krzemieniecki; po wyższe tytuły Krzuccy zwy­
kle nie sięgali. Siedział zaś na dwuch wioskach ro­
dzinnych: Krzucy i J anczowie; a że na dłuższy 
czas "orania'' trafił, więc trzecią wioskę, Linczówkę, 

przyrobił, a jeszcze jakąś czwartą na Włodzimier­
skiem nabył, co się zowie tedy, szlachcic się „za­
okrąglił". 

Siedział tak, a orał, aż czasu bicia się docze­
kał; a że był sam, jedyny, bezżenny, skoro więc 
spenetrował, skąd tam wiatr bicia zawiał, gospodar­
stwo prze.7.egnał krzyżem św., nasypał w trzos gro­
sza, w sakwę kaszy, przypasał szerpentynę do boku, 
siadł na podjezdka i oparł się aż pod Barem na 
Podolu„. Dokąd dalej? Gdzie oczy niosły, a służba 
wzywała; zresztą niewiadomo, bo i sam o tem nie 
m_ówił, gdy wrócił po dobrym przeszło roku, chro­
my, z rozbitym łbem , wynędzniały; ale znów, jak 
przedtem, zasiadł cioho przy roli, wprawdzie wy­
jałowionej i przy dobytku rozszarpanym. Łeb wy­
goił, nogę wyprostował, i jak to mówią: „przysehło 
jak na psie". 

Fortunka wprawdzie się zn.chwiała, ale na 
szczęsc1e, znów dłuższe lata orki następowały-. Jakoś 
tam sobio radził, a że w dwoje lżej dźwigać tą bie­
dę żywota, pojął dozgonną towarzyszkę i... dohrze­
by mu było, gdyby nie to, że towarzyszka jakoś 
się sprzeniewierzyła, a dając życie doczesne synowi 
i córce, sama do wiecznego się przeniosła. 

Bolał nad tern biedny Krzucki; przynajmniej 
syn mu był poci echą, a z czasem, gdy podrósł 
w kolegjum łuckiem dobrze się do nauk przykładał: 

Oszczędnością i pracą odorał Krzucki co prze­
wojował, ale znów czasy burzliwe nastawały. N ad­
chodził sejm czteroletni, na który, jak wiadomo, 
wiele województw nie mogło sobie dobrać posłów, 
a wołyńskie więcej ich niż dziesięciu zmieniło. 

N a sejmiku w Łucku zjawił się Krzucki, bo już 
to od żadnej sprawy się nie usuwał krajowej. Sko­
ro go ujrzała szlaehta, u· której dla wielkiej poczci­
wości mir nielada posiadał, hurmem zawołano: 

- Krzucki nam będzie posłował! Dość mamy 
tych magnatów„. Prosimy pana Florjana! 

- Mili panowie bracia, dziękuję za afekt i za­
ufanie, ależ zważcie, iżem żaden jest mówca ani 
statysta, mogę pokpić sprawę w tak zacnem gronie 
wybrańców.„ Gdyby to jeszcze trzeba wywinąć 
szerpentyną, tobym przy pomocy Boskiej, pisał się 
na to, ale„. 

- Wiemy, iż waszeć nie wymowny, ale człek 
p~czciwy, a duszę masz nie na ramieniu. To czego 
~ie ~o~adasz, tego dobijesz, a nie przefrymarczysz, 
Ja~ m~1 czynią, dla prywaty i własnych, ukrytych 
w1dokow.„ 

Wtrącił tam jeden i drugi. A wszyscy dalej 
gardłować: 

- Wiwat! Niech żyje Krzucki, poseł wołyński! 



Angelika Kaufman. _ (l_Portret własny. 



Rzeczono i zrobiono; chwycili kandydata na 
Lary, wynieśli z kościoła dominikańskiego, gdzie się 

sejmik agitował, okrąży li w tryumfie miasto z dro­
gim ciężarem, aż jakoś zawadzili przed węgrem Ge­
deszem, który z wypadku beczkę wina na pasach 
przed dom im wytoczył; sprawę zapili i stał się po­
seł... Już się uczuciom bratnim wymawiać nie śmiał 
Krzucki, bo w rzeczach publicznych dziwnie mięk­
kie miał serce. 

Skoro się pierwszy huczek przetarł, a nowo 
wybrany poseł odebrał wskazówki i pismo, state­
czniejsi go zagadnęli: 

- A kiedyż pan poseł zamyśla wyruszyć? ... bo 
to czas nagli, a panowie tam tymczasem frymarczą 
i knowają. Zapewne na jaki dzionek do dornu ~ko­
czysz; może ci w czem usłużyć? 

A czegóż mi tam do domu? 
- Jak to czego? rozrządzić wszystko i ... 
- Ja sam u siebie jestem rządcą, a temu, któ-

rego pozostawiam na mojem miejscu, dysponować 
nie mogę ... 

-· Zapewne zostawisz "'aść sy naczka; kawaler 
to już dojrzały i stateczny, na ostatnim wydziale 
w Łucku ... 

- Syna biorę z sobą, tam będzie miał l<'pszą 
szkołę św i ata, niżli tu, w kolegjurn, a 11apatrzy się 
siła przeróżnych ludzi... Poszlę go zaraz do domu , 
weźmie tam co jest grosza, parę podjezdków okul­
baczonych, a jutro po mszy św. u OO. B ernardy nów, 
otrzymawszy błogosławie11stwo n.a drogę, wyruszy ­
my z Bogiem, kiedy taka wola panów l>raci. 

- Ależ, może jegomość powie r,.;ysz komuś 
sprawy majątkowe , trudnoż tak na Opatrzuość .. 

- Otóż t.o jest, że na Opatrzność; ostatnim ra­
zc.u tak pozostawiłem i źlem na tern nie wyszedł. 

Dawno już nie skończył się tak wcześnie zjazd 
przedsejmowy \\' ł-'ucku, zazwyczaj burzliwszy, niż 
ten, na którym Krzucki go posłem obrano. A na 
trzeci dzień, kiedy zwykle jeszr:ze na większe burze 
zanosiło się, j nż za obydwoma Krzuckimi zah1 n:yło 
si ę na trakcie warszawsk im. (d. c. n) 

KORONA ŁOKIETKA. 

Niedawna*) podawali~my w „Ziarnie" obszerną 
wzmiankę o klejnotach korony Polski wraz z szcze­
gółowym opisem korony królewskiej \Vłady sława 
ł.oki etka i j ej ryciną. Niespodziani<' doch odzi nas 
wiadomość o odnalezieniu szczęśliwem cennego za­
bytku zmierzcl1łej doby, który z skarbcem królów 
polski cli mógł znajdmYać się w ~cisłrj łąc:;rności. 

*) Zob. N2 -lG z r. 1913 „ Korona polska". 
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W pewnej miejscowości w Królestwie Polskiem 
wicher wywrócił parusetletnią lipę. Drzewo obróci­
ło się korzeniami do góry. W ziemi, pod korzenia­
u1i, dość głęboko, znaleziono szyszak rycerski, w 
nim zaś 'koronę. Była owinięta w materję, zupełnie 
zetlałą z starości. Szyszak za dotknięciem rozsypał 
się na cząsteczki, tak był przeżarty rdzą. 

Właściciele gruntu, odkrywszy ten zabytek, 
postanowili natychmiast przewieźć go do Krakowa 
i zamiar t en uskutecznili, ofiarując koronę do skarb­
ca katedralnego. Zastrzegli jednak, aby dopiero po 
trzech latach rzecz ujawnić i by zachowano, co 
rzecz główna, zupełną tajemnicę co do miejsca, w 
którem koronę znaleziono i co do osób, które · ją 
przywiozły. Dopiero po roku 1949 można będzie 
ogłosić, gdzie koronę wykopano. Wtedy bowiem 
nastąpi przedawnienie wobec władz państwowych. 

Koronę przywieziono w kawałkach, które dały 
się j e cł nak szczęśliwie złożyć w całość. Są to cztery 
ogniwa, tworzące obręcz. Z górnej krawędzi ogniw 
wychodzą liście stylizowane liljowe, kształtowane, 

jak często się na poty ka, w średniowieczu. Cztery 
te ogni wa łączą się w całość za pomocą niewielkich 
zawiasek . .Przet.) ka j e szpilka, zakończona również 
u góry stylizowaną lilją. Cała metalowa część jest 
wykonana z Lla.chy bronzowej, dość grubej, pierwo­
tnie pozłacanej, oLecnie mocno przegryzionej gryn­
i:>zpanem. Zarówno obręcz, jak lilje, pokryte są 

wprawionymi sześćdziesięciu pięciu kamieniami, nie­
szlifowanymi. Są to przeważnie szmaragdy i rubiny, 
jak się okazało przy bliższem zbadaniu, nieprawdziwe 
l ecz podrobione z szkła. 

Li ście lilji wy kone są ładną robotą trybową· 
\V każdom ogniwlrn jest szesnaście kamieni, w szpil­
ce jeden, razem 65. 

Korona jest tak zrobiona, jak stwierdzili znaw­
cy, że nie była przeznaczona ani do trumny, ani na 
posąg. Robota jej, wykonanie i kształt wskazują, że 
była wy kona na istotnie do użytku i noszenia przez 
króla. Obwód wynosi 61 cm. Wysokość największa 
od dołu obręczy do szczytu lilji osiemnaście i trzy 
czwarte centymetra. 

Zdaniem znawców, korona, która niebawem bę­
dz~e wystawioną w katedrze na Wawelu, słu.żyła 
prawdopodobnie tylko do ch wilowego użytku, gdy 
chodziło o wjazd uroczysty lub ceremonję. Nato­
miast nie mogła być użytą do koronacji, gdyż wte­
dy musiałaby z względu na sakramentalny obrzęd 
być zrobioną z szczerego złota i ozdobioną prawdzi­
wymi kamieniami. 

Robota pochodzi z końca c~Lernastego lub po­
czątku piętnastego wieku. Korona podobna jest bar­
d~o w rysunku do dja<lemu Kazimierza Wielkiego, ale 
w1~ocznie o kilkadziesiąt lat późniejsza. W każdym 
razie służyła królom polskim i jest niezmiernie cen­
nym nabytkiem w pustym skarbcu na Wawelu. 
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N aj mniejsza lecz najcennrnJsza z wysp Sunda 
na oceauie Spokojnym, zarazem najpiękniejsza krai­
na na kuli ziemskiej, oblana od północy morzem 
In<J_yjski em, ma Jawa 1070 km. długości, 67 - 208 
km. szerokości i 131622 hm. kwadratowy ch po­
wierzchni. Od północy i wscliodu wyspa jest pła­
ska, częściowo nawet błotni sta, natomi:--i.st od zacho­
du brzeg_ wysoki spada nagle z wysokości 100 m. 
V{ oc~an Indyjski. Od zachodu do wschodu przebie­
gają J_'.lWEi pasma gór, dochodzące do 1000 rn. wy­
sokości; wśród nich znajduje si ę 45 wulkan ów, z 

·. 

się badacze i podróżnicy całego świata. Około trzy 
czwarte obszaru wyspy znajduje się pod uprawą; 
j edna piąta okryta j est bujnym lasem dziewiczym, 
miejscem zamieszkania licznych dzikich zwierząt. 

Nosorożec , wół dziki, tygrys, pantera, jelenie, dziki, 
małpy zaludniają niziny i góry jawajskie. 

Zwie rzęci em domowem jest bawół, używany 

do uprawy ziemi obok koni nizkich lecz silnych; 
owiec i kóz ma .Jawa nie wiele. Lasy zaludnia oko­
ło 27U gatunków p taków o ogromnej rozmaitości 

harw; w rzekach żyj ą krokodyle-kaimany, na wy­
brzeżu morskiem j est wielkie bogactwo ryb, a owa­
dy, zwłaszcza chrząszcze, tworzą 11ajpiękniejszy zbiór 
na kuli ziemskiej. 

Mieszkania jawajskie. 

tych 28 czynnych. Nigdzie na kuli ziemskiej nie 
znajdujemy tak gęsto usianych g';r ognistych, obok 
bijących źródeł gorących i innych wulkanicznych 
zjawisk. Trzęsienia ziemi są na Ja wie powszed­
nie, rzadko dochodzą jednakże do gwałtownych ob­

jawów. 
Klimat jest tropiczny; najłagodniejsze miesią-

ce: styczeń, luty i lipiec mają przeciętną tempera­
rę + 25" O. \V górach codzienne nibmal panują bu­
rze, nasza zima objawia się tam w długich deszc7.ach. 

Z roślin znajdujemy drzewa kauczukowe i ch i­
nowe, dalej rośnie tutaj bujnie kawa, tytuń , trzcina 
cukrowa, indigo, ryż i pieprz. Holenderczycy, któ­
rzy panują nad Jawą od lat długich, urząd~ili tutaj 
wspaniały ogród botaniczny, do którego zjC'żdżają 

Z metali znajduje s i ę na Jawie me wiele że­
laza i w rzel,ach trochę złota. 

Jawa z wyspą Madurą liczy 26 miljonów rnrn­
szkańców. Przewagę mają oczy-wiście luby lcy rasy 
malajskiej, dzielący si ę na sunda11.czy ków, jawajczy­
ków i madurezów, wyznawców Buddy i licznych 
duchów oraz Mah ometa. Europejczyków jest ua Ja­
wie 60 tysięcy, chińczyków przeszło ćwi erć mi ljona, 
dalej po kilka tysięcy arabów i hindusów. Ludność 

mieszka gęsto w nizinach; głównem miastem jest 
Batawia, dalej liczą przeszło l OU tysięcy mieszkań­

ców Surabaja i Surakarta. 
Jawajczycy ubieraja się w tkaniny \Yzorzyste 

„ batik", malowane ręczni e na obie strony. Z batiku 
robią sarong, rodzaj spódnicy, podtrzymywanej w 
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biodrach szerokim pasem. L ekka tkanina obwija 
nadto kibić kobiet aż po ramiona, które zarówno 
jak szyja są nagie. Na to wszystko nakładają poza 
domem granatowy luźny kaftan, otwarty z przodu. 

Jawajczyk jest milczący; na obliczu jego ma­
luje się zazwyczaj wyraz smutku i zadumy. Nie 
można wystawić sobie bardziej melancholijnej i ża­

łosnej twarzy. Postać szczupła i smukła dużo posia­
da wdzięku. Ponad sarongiem z tyłu wetknięty jest 
za pas nieodstępna „kryza", broń narodowa, szeroki 
prosty nóż. N a barkach malajczy ka krótki kaftan; 
na głowie wzorzysta chustka, końcami w tył wią­

zana, lub okrycie w formie biretu stożkowatego . 

Mężczyźni noszą nadto długie do kostek, obcisłe 

spodnie. 

W yspa cała podległa jest holendrom, którzy 
dla formy pozostawili jawajczykom „cesarza'' w Su­
rakarcie i „sułtana" w Dżokiakarcie, obu pozbawio­
nych zupełnie władzy, wiodących w pałacach swych 
i haremach żywot nad wyraz nudny i monotonny. 
J edynie w święto noworoczne, gdy koń.czy s i ę post 
Ramadanu, sułtan wychodzi poza obręb swego pa­
łacu, czyni przegląd bardzo nielicznego " ·ojska od 
parady, odbiera podarki ludu w formie piramid z 
gotowanego ryżu i jarzyn oraz mięsa i ryb i znika 
znów w głębi swego pałacu przy dźwiękach orkie­
stry, „gamolangu", w której wielką rolP. odo-rv,yain. 

'G bJ J. 

„sarony t', cymbały z płyt metalowych. 

Przed „Kratonem", dworem a raczej więzie­

niem sułtana, rosną dwa olbrzymie banany. Tam 
według podania, stać musieli po kilka dni ludzie, 
powołani przed obli cze sułtańskie dla rozstrzygnię­
cia ich skarg i sporów. Jeżeli przychodził wyrok: 
nie winien, osobnik mógł wracać do zwykłego ży­

cia. W prz1~ciwnym razie wołano go pałacu . Tam w 
altanie z dachem chińskim siadywał sułtan i patrzał, 
jak w skazańca z pewnej odległości rzucano noża­
mi - aż do skutku. 

Dzisiaj władza sułtańska rozciąga się tylko nad 
pięcio:r1a tysiącami kobiet w haremie i dwoma ty­
siącami służby, które nie zdołają jednak rozproszyć 
beznadziejnej nudy bezczynnego życia władcy. 

c-))()S''J 

KULIG. 
„Jakże noc pyszna, jak lecą, konie, 
Lecą, i lecą,, a z pod kopyta, 
Pryskają, iskry - połyska błonie, 

Śmigają, sanki, już świtał świta! 
Na niebie blednie czoło księżyca, 
Droga skończona - oto granica, -
Wstrzymaj rumaka! wstrzymaj rumaka! 

Noc rozwidniała, 
Zagrzmiały działa, 
Oto jest kulik polaka!" 
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Ten utwór Słowackiego, był ostatnim z pisa­
nych na ziemi ojczystej; zaraz bowiem po ogłosze · 
niu go drukiem w Warszawie, wyjechał za granicę, 
tułał si ę w obczyźnie i tam zakończył życie. 

Nazwę kuliga, wyprowadzano od buławy, któ­
ra na rękojęści swojej miała kulę. Taką obsyłać 

miano, z drzewa wyrobioną, po osadach od wioski 
do wioski, od dworu do dworu, gdy potrzeba była 
zwoływania na obrady liczniejsze mieszkańców, czy 
to z ziemi, czy powiatu. 

K iedy ten zwyczaj w tym celu ustał i zastą­
pionym został przez posłańców z wezwaniami na 
pi śmie, buławy takiej zaczęto używać do oznajmia­
nia, że przy dobrej sannie, ochoczy goście do tego 
lub owego dworu zawitają: a cały ten korowód na­
zwano kuligiem. 

Była to jedna z najpiękniejjzych zabaw naszych 
ziemian, kiedy pilnując ojcowskiego gniazda, w tym 
dworze gdzie si ę rodzili i umierali, podejmowali 
wesołe kuligi. 

Grały one poważną rolę w owych czasach, 
jak zasięgamy~pamięcią, pierwszych lat XVIII stu­
lecia, gdy dla braku komunikacji-przy bezdrożach, 
złych drogach, a najgorszych mostach, podróż kil­
kunastomilowa, stanowiła w życiu szlachcica wielki 
wypadek, bo wymagała licznych przygotowań i przy­
borów. Ale gdy śnieg wyrównał <lrogi, mróz grube­
m1 lodami ściął rzeki i brody - i sanna się utoro­
wała: przestrzeń tak przerażająca ziemianina wiosną, 
l atem i jesienią, zmniejszała się bez porównania, bo 
przy dobrych koniach, przesuwano się swobodnie 
jak po stole dwie i więcej mil na godzinę. 

. ~~ takiej więc drodze, warto przPdsiębrać wy-
cie?zln 1 do dalszych krewniaków i sąsiadów, a korzy­
stając z zapust, przebawić wesoło, zanim skowro­
nek szary wzlatując nad miedzą, nie zawezwie do 
pracy nad rolą! 
. Starsi wiekiem, chętnie podzielali zabawę ku-

ligu, bo mogli się zobaczyć z drogimi sercu swe­
mu przyjac iółmi i druhami, nagawędzić się swobo­
dnie o ich doli i niedoli - dowiedzieć o sprawach 
narodo,~ych, i naradzić, jak pustępować dalej dla 
dobra OJczyzny! Matki z córkami ochoczo w nich 
brały ud~iał: pierwsze dla tego, że doskonała wy­
d~rza~a się sposobność pozyskania rozgłosu z wdzię­
~o.w i wychowania starannego, a córkom biły wcze-· 
srne ~erclus.zka pewnością, że się wybornie zabawią, 
wytanczą, i każda znajdzie grono zalotników, 0 któ­
rych po porannej lub wieczornej modlitwie przed 
obrazem Boga Rodzicy, w cichej zadumie Il1:arzyły. 

. D o '~y~ranego przeto dworu b lizcy krewnia­
cy .1 przyJamele z rodzinami się zbierali, tu naradę 
z~o~ywszy,. u~awiali się, gdzie najprzód wpadną ku­
hg~em. J ezeh to był do m zamożny, mniej się tym 
naJa~dem gwarnym i licznym troszczy li, ale gdy się 
wybierano do uboższego ziemianina, wcześnie przy­
syłano mu w darze: zwierzynę, ryby, wędliny, cia­
sta, mąkę, wina, miody i piwo w berzkach, aby nie 
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zbrakło niczego; a te dary osładzano taką serdeczną 
prośbą o ich łaskawe przyjęcie, że każdy rad je 
przyjmował. 

Kuligowe tymczasem towarzystwu, kończyło 
co rychlej przybory do podróży, która trwała nie 
dzień. ni dwa, ale całe tygodnie. Kobiety musiały 
zapas brać z sobą sukien, mężczyźni mniej w tym. 
wybred11 i, przygotowywali się zarówno do zabawy, 
jak do myśliwskiej rozrywki, bo to czas dobry do 
łowów, po ponowie, kiedy z grubego zwierza łatwo 
na śniegu wyśledzić tropy. Broń. też pod ręką była 
potrzebna, dla obrony przed gromada111 i wilków, 
które coraz wię(jcj nabierały zuchwałości, gdy głód 
im dojmował, a broń. zdała się tak~e i przeciw ban­
dom łotrów, co nieraz całym okolicom groziły. 

Na parę godzin przed wyruszeniem całego ku­
ligu, wyjeżdżał naprzód jeden z młodzi8ży przebra­
ny za arlekina sankami w rącze konie; i ten do 
wskazanego dworu, który wy brano na pierwszy ku­
lig, wpadał niespodzianie, a skacząc po komnatach 
i przewracając stołk i, bijąc z lekka trzepaczką dre­
wnianą każdego spotkanego, wołał donośnym gło. 
sem: Kulig! kulig! 

Dwór cały z radosnym śmiech<>m i okrzykiem 
wtórował mu, wszyscy się żwawo krzątali, ażeby 
przygotować należycie wszystko na przyjęcie go­
ścinne. Na kuchni buzował się wielki ogień., wszyst­
kie pokoje oświecono rzęsiście świecami jarzącemi, 
gospodarstwo z rodziną przybierało odświętne ubra­
nia i zanim usłyszano kuligowe dzwonki i kapelę, 
która przodem jadąc, już cięła hucznego marsza -
w dworze był ordynek należyty. 

Orszak kuligowy witał państwa, ich dzieci, 
krewnych i domowników zebranych, poczem obcho­
dził kołem salę, czy izbę jadalną największą; a gdy 
ogrzano się z zimna, po przekąsce, zaraz rozpoczy­
nano ochocze tańce, a starsi w oddzielnej komnacie, 
przy kieliszku wytrawnego węgrzyna, u lubioną 
gawędkę. 

Teraz bawiono się radośnie dni parę lub wię­
cej: następnie dalsze miejsce przeznaczono na zjazd 
kuligowy, zabierając z sobą gościnnych gospodarzy. 
Tak więc jak lawina śnieżna, oraszak kuliga coraz 
się zwiększał i gdy pierwszy miał sześć lub dziesięć 
sani, ostatni ich killrnr~ziesiąt liczył. 

Kiedy rnłodr.ież sercowe załatwiała pragnienia, 
sędziwe grono obywateli godziło sąsiedzkie spory 
i zawiści. Zagrzewa n i tu w cieplej atmosferze miło­
ści i bratersbYa, podawali rękę do zgody: tu obmy­
i-ilano opiekę clla sierot, pomoc wdowie podupadłej 
lub zapomogę dla zniszczonego po.tarem, gradobi 
ciem, albo jaką niedolą, zacnego ziemianina. Bo da­
wna szlachta polska, dobra jak to mówiono: „do 
wybitki i wypitki" złote miała serce i cokolwiek 
do zacnego serca przemawiało, żywo najszlachetniej­
sze jego struny poruszało. 

Ale czas opuścić gościnne progi: śuieg lepiej 

przypr6szył, mróz iepszy na.ci snął, więc dalej w dro· 
gę! jak mówi Malczewski: 

My sobie jedziem kuligiem 
I w noc i we dnie, 
Wesoło, szalano, przednie. 

Szczera ochota, 
Otwiera wrota. 
Lecim saniami, 
I jadą z nami, 

Wrzawa, śmiech pusty. 
Czy znasz ty polskie zapusty? 

K. IV. W. 

Z zimowych dni. 
~ 

Wicher łka jeszcze; - deszczem zimnym nielitośnie 
Uderza w drobne szyby, siecze oddrzwta chaty, 
jakby w rozpaczy szalał pa umarłej wiośnie 
I jęcząc, hucząc, szumiąc ucieka znów dalej. 
Tylko skarzą się liście i zeschłe pól kwiaty 
I tęsknej echo pieśni mogiłom się żali! -

Wicher łka; - takt bezmiar straconych nadziej, 
Żal za szczęściem podartym na strzępy przedwcześnie, 
Taki lęk życia smutnych, nieznanych kolei, 
Dźwięczy w zawodzeń nucie, drzy nędzy rozpaczą, 
Że zbudzić może chaty, pogrążone we śnie, 
Tych smutnych, niekochanvch, co swej doli płaczą/ 

Wicher łka; pędzi dalej, uderza u szczytu 
W wązkie o.~no, przemocą je ramion otwiera, 
Z dzikim śmiechem szaleńca, śmiechem łez i zgrzytu, 
Wpada, gasząc swym tchnieniem blady płomień świecy;-­
Wpada; - w tajniki nędzy przemocą się wdziera 
I jako król zniszczenia panuje w ciemnicy! -

Wicher łka; jękły szyby i płacz z piersi dziecka, 
Płacz do skargi podobny, drzy nutą rozpaczy, 
A nędza, głód i łkanie, wraz z wichrem się łączy; -
I śmierć, ta niekochana, cicha i zdradziecka, 
W swe ponure ramiona objęła tułaczy; -
Wicher łka, kropla w krople łez strumień się sączy. 

O zimo nielitośna, o zimo ty nasza, 
Ody lodem ścinasz żyły i oddech nędzarzy, 
A nie zapytasz nawet o dzieci poddasza, 
Ile łzam{ zalanych sierocych tam twarzy/-
Ty nie zapytasz na,vet, gdzie złożą swe skronie, 
Podczas mroźnych zawiei bezdomni tułacze, 
Czem ogrzeją od pracy poczerniałe dłonie, 
I czy jest serce, które nad nimi zapłacze! -
O zimo nielitośna, ty nie wiesz, jak wiele 
Nędznych się istnień twoich zamieci ulęknie, 
Tyś zawsze niewzruszona w lodowem swem ciele 
Choć nad skostniałem dzieckiem matczyna pierś pęknie! 

Leonja Grabska; 

\ 

Ji 
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Państwo japońskie składa się z znacznej i lo8ci 
wysp, zgrupowanych w północnej części ocranu 
Spokojnego. Trzecią z rzędu co do wielkości jest 
wyspa Kin-Shi n, zwana także Saikaido. Obszar jej 
wraz z kilku przyległemi wysepkami liczy 42672 
kilometry kw. mieszkańców posiada około o i pół mil­
jona. Wnętrze wyspy .iest górzyste, a wysokość 
poszczególnych szczytów dochodzi do 2000 ro. Wys­
pa posiada dwa stale czynne wulkany, Azo 
i Kiriczim, a w ostatnim czasie poczęły ukazy "'·ać 
się także wybuchy na górze Sakuraszirna. 

Głównymi produktami kraju są węgl0, miedź 
i tytuń; ludność japońska trudni się nadto tkactwem, 
rybołówstwem i fabrykacją porcelany. Częste trzę­
sienia ziemi raz po rnz dawały się w znaki krajow­
com, lecz przywykli do nich spokojnie oddawali się 
codziennym zajęciom. 

Niespodzianie nawiedziła teraz wyspę straszna 
katastrofa. Wulkan Sakuriszima, położony nieda­
leko miasta Kagoszima, otworzył nagle swe piekielne 
czeluście i zasypał na 20 wiorst wokół 'vszystko 
lawą płonącą, kamieniami i popiołem. Równocześnie 
z wy bucb em nastąpiła z strony morza powódź, któ­
ra zalała ni eszczęsne miasto i zrównała je z ziemią. 
Katastrofa jest tak olbrzymia, że przypomina zn i­
szczenie Mesyny na Sycylji i zagłaćłę Pompeji i Her­
culanum przez \Vezuwjusza. 

W samym mieście Kagoszima i poblizkich 
wioskach liczba zabitych i rannych si ęga 100 tysię­
cy osób. Co ui e uległo spaleniu przez wy buch i la­
wę, to zal>rala straszna fala morska. Okrąg, w któ 
rym leży wulkan, j est odcięty od reszty wyspy. 

Kagoszima jest miastem nadmorsl-:iern mniej­
szem ni eco orl stoliLy wyspy, N agasakL l)osiadało 

kilka fabryk broni i fajansu i li czyło około 60 tys. 
mieszkańców. W r. 1864 było zbombardo­
wane przez flotę angiebką lecz niebawem 
znowu powstało z gruzów. Obecnie ni ema 
go już ani śladu. Śmierć straszna zawła 
dnęła nad całym obszarem urodzajnej 
i ludnej wyspy. 
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pioły. J eclyny człowiek , który tam pozostał, te­
legrafista, zginął też śmiercią w ogniu, gdyż de­
pesze j ego zostały nagle urwane. Dziennik „Sun" 
donosi z Tokjo, że według ostatnich wiadomości, 
wulkan Sakura wciąż jeszcze jest czynny. :Miasto 
Kagoszima zupełnie j est zniszczone, bądź to przez 
law-ę, bądź też przez fale morskie. Z portów japoń­
skich odpłynęły na miejsce katastrofy parowce z 
żywnością, namiotami i kocami. Wysłano tam ró­
wnież lekarzy wojskowych i pielęgniarki. 

Ziarnka naukowe. 
(Sztuczne chłodzenie i jego rozwój. - Spór o mieszkańców 
Marsa. - Niezwykłe przejawy telegrafJi iskrowej. - Wpływ 

rzek na kierunek prądów elektrycznych.) 

Nizkie temperatury, sztucznie wytwarzane, są 
od dłuższego już czasu ważnym czynnikiem życia 

społecznego. Temu bowiem zawdzięczają wielkie 
miasta swe zaprowiantowanie, temu zawdzięcza u­
boższa luf111ość tanie mięso, sprowad.lane z odległych 
okoli c kuli ziemskiej, ternu zawdzięcza się możność 
ko11serwowania. środków spożywczych przez dni, ty­
godnie a nawet miesiące w składach miejskich 
i regulowanie w ten sposób =sprzedaży i popytu. 

Wynalazek sztucznego chłodzenia nie jest zbyt 
dawny, datuje się bowiem od roku 1876. Przed kilko­
ma laty zbudował pierwszą sztuczną chłodnię 
zmarły niedawno wynalazca francuski, Karol Tellier, 
zwany popularnie „ojcem chłodu". Telli er podzielił 
los licznych wielkich wynalazców: zmarł w chłodzie 
i głodzie, podczas gdy inni zyskali z jego wynalaz­
ku miljonowego korzyści . Może. i nazwisko jego za­
ginęłoby w niepamięci, gdy by nie to,'_ że~ przyporo-

• „ ·~ .... 

Równocześnie całą południową J a­
pon,;ę nawiedziło silne trzęsienie ziemi, 
czynne też były wulkany Azo i Kiriczim. 
Komunikacja przerwana. Wybuch wulka­
niczny rozpoczął się w niedzielę. Olbrzy­
mie odłamy skał leżą na .przestrzeni 30 
kilometrów i sp i ętrzone są miej scami ua 
wysokość uOO metrów. Lawa płynie gęsto 
i zalała trzy wioski. Lud n ość ucieka, ale 
tysiące osób zginęły. Ziejący ogień i la 
wa zajęły miasto Kagoszima, przyczem 
i tu poginęły tysiące osób. Miasto opu­
stoszało zupdnie i spalone jest closzczę­
t11ie, tak że pozostały tylko gruzy i pn- Jawajczycy z okolicy Dżokji. (Do art. „Jawa"). 
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niał je na międzynarodowym kongresie prz<'mysłu 
chłodniczego - w r. 19081 znany uczony francuski 
d' Arsonval. Nędza, w .~ akiej zmuszony był pędzić 
żywot twórca szeregu miljonowych fortun, wzru­
szyła uczestnikóv,· kongresu; zorganizowano narodo­
wą składkę, celem zgromadzenia funduszu, mogące­
go wielkiemu wynalazcy zapewnić spokojną starość. 
Zebrano kilkadziesiąt tysięcy franków, z czego po­
łowę ofiarowali przedstawiciele Argentyny na kon­
gresie, i w1ęczono je uroczyście Tellierowi

1 
nie przy­

puszczając oczywiście, że obdarowany w pierwszym 
rzędzie użyje tego funduszu na nowe próby, mniej 
już rozgłośne choć nie mniej kosztowne. 

N a statku nFrigolique" dokonał Telli er pier­
·wszej na wielką skalę próby swego pomysłu. Zabrał 
wówczas kilkadziesiąt ton mięsa rozmaitego gatun­
ku, drobi u i ryb i z ładunkiem tym, chłodzonym 
w erl ług włas1wj metod:·, wyruszył w podróż mon;ką, 
trwaj:1cą z górą sto cl ni. \V Hawrze, gdzie wylądo­
wał \vreszcie1 przedstawił przywiezione mięso opinji 
lekarzy i spotkał się wprost z niewiarą, jakoby tak 
długo było przechowywane; cały zapc.1s bowiem był 
zupełnie zdatny do użytku i został skonsumowany 
bez szkody dla zdrowia. 

Nadspodziewany wynik doświadczenia wywo­
łał zainteresowanie w szerszych kołach przemysłow­
ców, którzy, oparłszy się na metodzie Tt'lliera i do­
skonaląc ją ustawicznie, rozwinęli z biegiem lat 
chłodnictwo '" potężną gałęż przemysłu. Dzisiaj 
świat nie umiałby już sobie bez niej poradzić. Sama 
Argentyna wywozi rok rocznie za około 100 rniljo­
nów mrożonego mięsa; południowa Rosja i Syberja 
zaopatruje pół Europy w mrożoną rybę; owoce ka­
lifornijskie i australijskie dostają się do krajów euro­
pejskich w chłodzonych wagonach i okrętach w 
stanie zupełnej świeżości. A dalej chłodzenie wiel­
kich rzeźni, chłodzenie browarów, fabrykacja sztucz­
nego lodu itp. - wszystko to opiera się na zasa­
dzie wynalazku Telliera, dziś już oczywiście ogrom­
nie przekszfaJconego i udoskonalonego. 

Ale „ojcu chłodu" nieraz dokuczał chłód, zw la­
, szcza w ostatnim roku życia, spędzonym w zupeł­

nem ubóstwie w Auteuil pod Paryżem. 

Od lat wielu interesuje się ludzkoi:ić bardzo 
żywo zagadnieniem, czy inne ciała niebieskie są za-
111 ieszkane przez jakieś żyjące istoty, a v,właszcza 
istoty ludziom podobne. Zabierają w tej kwestji 
głos uczeni i laicy, astronomowie i powieściopisarze­
fan taści; kiedy niekiedy dostrzega ktoś jakieś rze­
kome sygnały, dawane plemieniu Judzkiemu przrz 
mieszkańców Marsa, to znowu usiłuje ktoś v, zil'mi 
skomunikować się z Marsem znakami świetlnymi. 

Zajmującą bardzo opinię o zamieszkalności in­
uych ciał niebieskich ogłosił ostatnimi czasy kie­

- rownik obsenv-atmj urn astronomicznego w Ureenwich, 
l\launcler. Autor ograniczył się w swej broszurc~ 

do zagadnienia, e:,zy istnieją na innych ciałach niebies­
kich stworzenia podobne do ludzi. Przedewszystkiern 
zaznacza, że wszystbe słońca (zarówno słońce na­
szego systemu planetarnego, jak inne gwiazdy sta­
łe) podobnie jak i księżyc ziemi nie mogą być za­
mieszkane, wyklucza to bowiem zasadniczo sarna bu­
dowa tych ciał i1iebieskicb. Przy badaniu sprawy 
zamieszkalności planet naszego systen.u słonecznego 
trzeba ':'1ziąć pod rozwagę · trzy zasadnicze, miaro­
dajne czynniki, rozstrzygające o ewentualnem istnie­
niu ludzkich istot, a mianowicie: obecność wody na 
p'.anetach, ci śnienie powietrza spowodowane masą 

(siłą ciężkości ) danej planety, a wreszcie stosunki 
ciepłoty. Beż wody nie może istnieć żadne, nawet 
najniższe stworzenie żyjące. Ale gdyby nawet u­
dało się wykazać obecność wody na uieldórych pla­
netach, to nru świadczyłoby to jeszcze bynaJmniej 
o tern, jakoby planety te mogły być zamieszkane. 
W pierwszym rzędzie odnosi się to do wielkich pla­
net zewnętrznych, krążących poza ziemią dokoła 

słońca, J owisza1 Saturna, Uranusa i Neptuna. Masy 
ich są tak wielkie, że ciśnieni e atmosferyczne, zgod­
nie z znacznie wzmożoną silą ciężkości, uniemożli­
wia zupełnie życie istot podobnych ludziom na tych 
planetach. Powtóre wpływ ciepła słonecznego na 
tych prawdopopobnie jeszcze ognisto-płynnych pla­
netach nie wystarczałby do rozwoju życia orga­
nicznego. 

Ale autor uważa również za brzwględnie wy­
kluczone, aby i najbardziej wewnętrzna, najbliższa 
słońcu, planeta Merkury mogła być zamieszkana. 
Zasadniczym powodem jest dla niego, że planeta 
ta podczas swego obiegu jest zawsze tą sarną stro­
ną wystawiona na palące promienie słońca, drugą 

zaś zawsze na lodo,vate . mrozy wszechświata. Już 

to samo udaremnia istnienie. życia organicznego na 
jej powierzchni. 

:Można zatem brać w rachubę tylko dwie pla­
nety 1 najbliższe naszej ziemi, W en erę i Marsa. Zda­
niem Maundera i one Sił prawdopodobnie niezamie­
szkane. W prawdzie planeta Mars jest pod wieloma 
względami dosyć podobna do ziemi, ale ani panują­
ce na niej nizkie ciśnienie powietrza, ani niska prze­
ciętna ciepłota atmosferyczna nie sprzyiały by wedle 
naszych pojęć życiu istot ludzkich. 

Oto jak rozstrzyga tę sprawę uczony angielski. 
Poplecznicy twierdzenia co clo ludzi na .Marsie nie da­
dzą jednak zapewne za wygraną i nie pozostaną 

dłużni uclpowiedzi 1 szukając z swej strony nowych 
przekonywujących wywodów. Naukowy spór toczyć 
si ę będzie dalej, be~ wyniku, chyba, że tymczasem 
mieszka:licy Marsa cladzą naprawdę niezbite dowody 
swego i~t11ienin. 

Podczas badan nad telegrafją iskrową dokona­
no niedawno niezwykle interesujących spostrzeżeń. 

Okazało się, że falc elektryczne, wytwanrnnc w wy­
syłając) eh depesze stacjach iskrowych, nic rozchodzą 
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się bynajmniej równomiern]e w wszystkich kierun­
~ach, lecz gdzieniegdzie zanikaj~ niemal zupełnie, 
gdzieindziej zaś objawiają się niezwykle silnie, two­
rząc wprost w przestworzu całe prądy. N agroma­
dzenie fal i ich kierunek są zazwyczaj zupełnie zgo­
dne z kierunkiem rzek przecinających powierzchn ie 
ziemi. Tak n. p. wędrują fale iskrowe zwłaszcza 

wzdłuż Renu i Rodanu, skutkiem czego można nie­
mal mówić o prawdziwych drogach iskrowych w 
atmosferze ... 

Zjawisko to objaśni najlepiej parę przy kładów: 
Stacja wysyłająca na lądzie stałym zllajduje się w 

pobliżu wielkiej rzeki. Doświadczenie poucza, że 
główna ene.rgja elektryczna koncentruje si ę w kie­
runku tej rzeki i dąży wzdłuż prądu rzeki. Tele-

gra.my, wysyłane pn.eE sta.cję i~krowf\ w N ordde.ich 
koło Norderney, docierają aż do morza Śródziemne­
go. Jeżeli okręt, któremu wysłano depesze, znajduje 
się właśnie w pobliżu ujścia Rodanu, depesze są 10 
dD 1000 razy silniejsze, aniżeli wtedy, gdy statek 
oddali si ę już bardzo od Rodanu. Takie samo zja­
wisko stwierdzili w szeregu stacji południowo-ame­
rykańskich nad brzegami Amazonki. Mimo przedzie­
lającego je dziewiczego lasu i wysokiego łańcucha 
K ordylierów oddziaływanie prądu iskrowego między 
stacjami w Lima, Manaos i Para jest tak silne, ja· 
kiern bywa zwykle jedynie na pełnem morzu. W tym 
wy padku, jak należy przypuścić, wody Amazonki 
przyciągają fale elektryczne i nadają im kierunek. 

St. I. 

P o w i e r z c h n i a M a r_·s a. 

Wybryki natury. 

N a tura płata czasami figle i sprowadza na świat 
ustroje, które nie posiadają, każdy oddzielnie, wa­
runków życia samoistnego. Łączą j e wspólne organy 
i los wiąże ich żywot aż do końca wędrówki na tym 
padole. 

Znana jest historja braci sjamskich oraz dwu 
młodych murzynek Radica-Dodic'.1-. Te żyły dłu­
żej w niepodzielności. Ale chirurgja współczesna 
robi rzamach na te dziwy i oto d-r L e Filliatre 
przedstawił śwież ::: akademji medycznej w Paryżu 
dwie dziewczynki: Magdalenę - Zuzannę, urodzone 
dnia 27 listopada r. z. 

Mają główki własne, z silnie indywidualnymi 
rysami, z twarzyczkami prawie że niepodobnemi. 
Są one zrośnięte, poczynając od jamy piersiowej aż 
do linji żołądka. 

Badania radjogra:ficzne przekonały, że płuca 
i serca obu istotek działają samodzielnie. Istnieją 
też dwa kanały pokarmowe, dwa żołądki, kiszki 
oddzielne dla każdego organizmu, lecz dwie błony 
brzuszne są połączone. Przy każdym oddechu lub 
przy płaczu kiszka cienka Magdaleny przechodzi w 
zołądek Zuzanny i cofa się przy wydychaniu. 

Radjografja kinematograficzna utrwaliła ten 
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ruch kiszeczek. Ale nie można było jej stosować 
zbyt długo, bo promienie X szkodziły wątłym 

ustrojom niemowląt. Niepodobna też było ustalić 

granicy dwuch wątrób - szczegól decydujący dla 
zabiegu chirurgicznego. 

Stan dziewc.1iątek jest wyborny; są to dzieci 
miłe i grzeczne. Karmione z początku smoczkiem, 
obecnie ssą obie jednocz~śnie piersi mamki. Zysku­
ją wspólnie 10 gramów dziennie i ważą obecnie 5 
kilogramów ( I~ funtów). 

Ich dwoistość duchowa i cielesna nie ulega· 
żadnej wątpliwości. Jedna śmieje się, gdy druga 
płacze. Zuzanna patrzy ciekawie, gdy Magdalena 
śpi - ich niemowlęca wola objawia się zupełnie nie­
zależnie. 

Magdalena ma -48 centymetrów, a Zuzanna 50. 
Jedna ma rączki mniejsze i drobniejsze nóżki. Ser­
ce jedrn~j bije 1 !O razy na minutę, a drugiej 130. 

Mają różną temperaturę ciała i niejednakowe 
brzmienie głosu. Badania miskroskopowe krwi wy­
kazały też różnice w ilości kulek czerwonych i białych· 

Ojciec ich ma lat 35, matka 45. Poprzednie 
dzieci były zupełnie normalne. 

Zapewne nóż chirurga w tych dniach już roz­
dzieli te dziwotwory. 

I t 
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I t Kronika . polityczna. 
Hardo i śmiało podniosła głowę reakcja w Niem­

czech. N a czele ruchu szowinistów stanął następca 
tronu, młodzieniec zuchwały, butny i niedowarzo­
ny,' któremu pochlebia, że wprawia świat politycz­
ny w osłupienie swoimi telegramami i frondą prze­
ciw ojcu. W rzeczywistości jest nieodrodnym sy­
nem Wilhelma II. Ten zadziwiał i niepokoił Europę 
swojemi mowami; syn obrał teraz drogę wygodniej­
szą . i bawi się podburzaniem wojska przeciw wła­
clzom cywilnym i ludności, krótkiemi lecz wymo­
wnemi depeszami. W sprawie zamieszek alzackich 
sądy wojskowe wydały niesłychane wyroki. Bruta­
lom tego rodzaju jak Forstner, Reuter i Scbad 
udowodniono jawne przestępstwa, kaleczenie spo­
kojnych mieszkań.ców, bezprawne więzienie sędziów 
i prokuratorów, najścia domów i wybry ki, których 
nie powstyćl.ziliby się-dzicy mur.zyni. „ Kronprinc" 
telegrafował „brawo!", „ostro naprzód" itp., a sądy 
ich uwolniły. Że najspokojniejszych ludzi takie po­
stępowanie musi oburzyć i po.iniecić, nie ulega 
wątpliwości. 

Równocześnie zatarg pomiędzy arrnją a ludno­
ścią, szowinistami a demokracją, przeniósł się na 
pole przedstawicielstwa ludu. W pruskiej izbie wyż­
szej junkrzy wystąpili ostro przeciwko parlamento­
wi, który rzekomo nie dość uwzględnia przewagę 
Prus w rzeszy niemieckiej i nie dość okazuje pa­
tijotyzmu. Głośne echo odezwało się natychmiast 
w niższej izbie seimowej. Tu i tam rządzą żywioły 
bardzo zacofane, które nienawidzą rzekomo „ czer­
wony" parlament, który przecież uchwalił niedawno 
miljard marek na wojsko i stały podatek na dalsze 
zbrojenia. Tego wszystkiego za mało jest j ednakże 
nowoczesnym krzyżakom pruskim, którzyby z „kron­
princem" swym na czele chcieli zgnębić demokrację 
niemiecką i zaprowadzić bezwzględne rządy pięści 
i miecza. 

Widząc ich przewagę przedzierżgnął się też 
szybko kanclerz rzeszy, który chcąc ugłaskać ata­
kujących go szowinistów, począł dąć w ich trąbkę, 
zapewniając ich o swych silnych uczuciach „pru­
skich", czy li pogańskich. Parlament tymczasem spo­
sobi się do walnej rozprawy z rządem z powodu 
zajść i wyroków alzackich i hiednemu kanclerzowi 
innego rodzaju gotuje znów łaźnię. 

Jestto w każdym razie chwila przełomowa w 
Niemczech, która zasługuje' na baczną uwagę, zwła­
szcza, że rząd berliński zarządził wprost gorączko­
we zbrojenia i poczynił liczne zamówienia broni. 

W Albanji położenie staje się dnia na dzień. 
bardziej zawikłane. Zanosi się na zbroJne powstanie 
mahometan, które ma przeprowadzić wybór turka 

• na rządcę kraju. Równocześnie rosną przeciwieństwa 
w łonie ,komisji kontrolującej, do której trójprzy­
mierze i trójporozumienie ~ysłały po trzech przed-

it 

stawiciel:i grup państwowych. Poł'eżenie je1t teg0 
rodzaju, że przy każdej sprawie głosuj~ Niemcy, 
Austrja i Włochy przeciw Rosji, Francji i Anglji, 
tak iż w końcu obrano albańczyka ja.ko rozjemcę. 

siódmego. Ten znów zawsze trzyma z tl'ójprzymi0-
rzem. Obecnie najpilniejszą sprawą jest znalezienie 
kapitału zakładowego na urządzenie nowego pań­

stwa, uzbrojenie wojska i zaprowadzenie stałego 

rządu. Pieniędzy daó może tylko Francja lub Anglja, 
a właśnie te państwa grożą wystąpioniem z komisji, 
przez co ks. Wied musiałby obyć się pięknemi 
słówkami Austrji, Włoch i Niemiec, które mu gro­
sza nie dadzą. Bez pieniędzy zaś nowy władca. w 
półdzikim kraju nic ani zorganizować, a.ni począć 
nie może. 

W Petersburgu odbył się olbrzymi zjazd na.u­
czycieli ludowych. Świadczy to o .dążnościach w 
kierunku oświaty, popieranej usilnie prliez ogól i, co 
jest bardzo ·znamiennem, przez rzf\d, który pierwo­
tnie zezwolił na uczestnictwo '3 tys. nauczycieli, 
a następnie rozszerzył je ua 6200 osób. N aj znamien­
niejszą jest wśród bladych sprawozdań, wygloszo · 
nych przez referentów, uchwala grupy ukra.iń.ców, 
że szkoła ludowa powinna być blizka i pokrewna " . ludności języki em i całym swym ustrojem". Ząda-
nie to wprawiło w wielki niepokój i&zowinistów 
wszechrosyjskich, którzy wystąpili już z protestem 
przeciwko rzekomo niesłusznym uchwa.fom „ma.lo­
rosjan". Dla polaków, którzy nie brali w zjeździe 
udziału, znamienncm jest objawione po ra.z pierw­
szy w sposób zasadniczy dążenie do rozwit\zani& od­
wiecznych mroków analfabetyzmu i niesienia. ludo­
wi tego, co mu jest najpotrzebniejszem: oświaty! 

Lech. 

Z KAUKAZU. 
Polowanie na koziorożc~ w górach Kaukaskich. - -

(c. d.). 
Góry kaukaskie to niezmierzone obszary, to 

zupełne bezludzie, na którem cisza panuje grobowa. 
Tylko tam gdzieś z najgłębszej głębi wydobywa się 
szmer strumienia, który spływa kropla.mi po lodo­
wych ścianach Szino. Słychaó trzask oderwanego 
kamienia, który toczy się z hukiem po wązkiej 
szczelinie. Ra.z wraz odpryskują rozluźnione kawały 
skały, zakreślają łuk i gin!\ kędyś - w gza.rej głębi 
przepaścistego wą wozu . 

Jeżeli uniesiemy wzrok w górę, to ujrzymy na. 
zawrotnych wierzchołkach walczące z sobą kozio­
rożce, które porównać można. do s~arych duchów 



P. ąstanck na wojskowej drodze gruzińskiej. 

górskich, przesuwających się niby cienie po gład­
kiej ściani e skalnej. A gdy ukończą swoje walki, 
s i adają w szczelinach , 
tak wązkich, że od 
dołu robią wrażenie 

wstążek i tutaj odda­
ją się wypoczynkowi, 
drwiąc sobie z tych 
wszystkich, którzyby 
si ę ośmielili przerwać 

im tę siestę. 

da, nie widzi ono ani wielkiej bryły bru­
natnego niedźwiedzia, ani skrytobójczo 
podkradającego się człowieka. Więc zwol­
na powraca kozieł na swój tron skalny 
i niedomyśla się wcale, że słuch i wzrok, 
tak ogromnie wyrobione, jednak w tym 
wypadku go zawiodły. Nie był to kamień, 
który się oderwał, ale człowiek, który dla 
zmylenia cv.ujności nałożył na siebie sza­
rą płachtę. Kozioł nie widzi tej rurki, 
przez którą od kilku już godzin śledzi 

każdy ruch stada zawzięty myśliwy. L or­
netę swoją bowiem człowiek tak staran­
nie owinął, że nawet w największym bla­
sku słonecznym nie odbijają si ę części 

metalowe lupy . 

Powoli, bez zwracania na siebie uwa-
gi porusza się ta płachta naprzód i dąży 

do z·wału skalnego, który tworzy rodzaj kulisy, za­
słaniającej z boku parów olbrzymi. Już nie krok 

za krokiem, ale cal 
po calu z b 1 iż a s i ę 

płachta do owych ku­
lis kamiennych. 

N areszcie odrzuca 
myśliwy płachtę i 
rozciera straszliwie 
bolące kolana, które 
już dłużej nie wy­
trzymałyby taki r::go 
pochodu na klęczkach 
po ostrych, jak brzy­
twy, cyplach lodo­
wych. Chwila odpo­
czynku, a p o t e m 
wkracza na prawie 

Któż by tam od­
ważył się prześlado­

wać koziorożce na 
tych niedostępnych 

szczytach górski eh! 
Pomimo to król tycl1 
gór, kozieł, który pro­
wadzi stado, wy su - Więzienie w Tyflisie. prostopadłą ś ci a n ę, 

wa się naprzód i z 
niezamąconym spokojem rozgląda się na wszyst­
kie stron~T , czuwając Lacznie nad powierzoną sobie 
gromadą. Prawie nie porusza cię~kirni ro-
gami, ale bystre jego oko ślizga się bez 
przerwy po różnych załomach, i niedo­
wierzająco bada parów, wytworzony przez 
rzeczkę, której huk nie dochodzi już tak 
wysoko. 

Nie g rozi wprawdzie żadne niebezpic­
czenstwo; al e podejrzliwemu starcowi wy­
cla.:e s i ę, że tam na dol e w szarej głęui 
j ednak coś się poruszyło i kamień odc 
rwał się bez p owodu. W tej chwili zry 
wa się i robi skok szalony, choć jeszcze 
nie jest pewny, czy ma przeraźliwym świ­
stem dać znak ostrzegawczy swojemu 
stadu, ażeby ono pobiegło w trwodze wy­
żej jeszcze na szczyty skalne. 

Nic się nie porusza! Żadnego wroga 
nie dostrzega bystro oko przewodnika sta.-

żnie, gdyż ka:ildy niebaczn ie 
cząc się z takiej wysokości na 

Jałta na Krymie. 

badając grunt uwa­
odłupany kamień to­
dół, mógłby odrazu 
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spłoszyć koziorożce i eale tak mozolne 
starania obrócić w niwecz . 

Bez ruchu stoi stary koziel na swo­
jem miejscu, nie rusza się również całe 

stado, które przed coraz więcej dokucza­
jącyr::i promieniami ~łońca opuściło si ę 

nieco w głąb szczeliny. Myśliwy wpatru­
je się w potężne rog: kozła, uajokazahze, 
jakie mu si ę z<larzyło napotkać od lat 
wielu. A le chociaż zdawaćby się mogło, 

że zwierzęta są najzupełniej spokojne, to 
przecież wie aż nadto dobrze, że podej­
rzliwy kozi eł ani na ~ekundę nie przesta­
je czuwać, i tylko przed jego wzrokiem 
broni człowieka ściana skalna, której oczy 
jego nie rr:ogą przebić. 

Godziny płyn~ za godzinami. Niby 
to jest wygodni e w tern obozowisk11, któ­
re obrał sobie tutaj myśliwy, możnaby 

n3 
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Karawana muzułmanów w Mechecie. 

też oddać s ię lenistwu i odpoczynkowi. (Dokończenie nastąpi)· 
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Z blizka • 
1 daleka. 

Firma ogrodnicza C. Ulrich, licząca przeszło 100 
lat istnienia, obchodziła w niedzielę ubiegłą uroczy-

Br. Wiśniewski. (Salon art. „Sztuka"). Mała piastunka. 

stość posw1ęcenia i otwarcia nowej siedziby w \Var­
szawie przy ulicy Ceglanej .\~ 11. 

Piękny i wi0lki gmach w stylu „Empire'', 
wzniesiony przez budowniczych warszawskich p. p.: 
Oczkowskiego i :Michalskiego, jest ozdobą t ej dziel­
nicy. 

Po poświęceniu, dopełnioJJcm przez ks. kano­
nika Białego , wygłoszono szereg podniosłych prze­
mówień. 

Akt ten był. połączony z istną wystawą naj­
wspanialszych roślin kwitnącycJ1, narzędzi ogrodni­
czych i nasion. 

Dekorację stanowiły rzadkie akta i nadania, 
związane z dziejami rodziny, kraju i miasta, a i-nę ­

gające 1722 r. 
W rzadkiej uroczystości wzięło udział z górą 

300 osób , przedstawicieli różnych sfer Warszawy. 
':L1en rzadki i piękny jubileusz wróży pomyślnie 

o rozwoju znanej firmy na przyszłość i świadczy o 
jej żywotności i closkonalf.~m kierownictwie. 

Śniegi i mrozy w południowej Francji. W połu­
dniowej Francji panują niebywale mrozy. W Mont­
pellier było 20 i pól :stopni zimna. Jeziora w oko­
licy Montpellier zupełnie 7.amarzly. Od r. 1870 nie 
pami ętają tam takich silnych mrozó,v. Śnieg wszę­
dzie spadl_bardzo obfity, tak że miejscami tamuje 
ruch kolej owy. Niektóre miejscowości są zupełnie 
od świata odcięte. 

60,000 kinematografów. Cyfra to pokaźna. Roz­
pada się, co prawda, na miasta i miasteczka obu 
półkuli. A iluż to ludzi przygląda się tym widowi­
skom! W samej Ang1ji po 8 miljonów osób na ty­
dzień. odwiedza kinematografy, które razem zatru­
dniaj ą pt•rsonel, złożony ze 12,000 ludzi, pobiera­
jących ogółem 3001000 funtów szterlingów (czyli 



okoJo 5 miljonó-w :rb.). W Ameryce publiczność w 
kinematografach jeszcze je~t większa. Na przestrze­
:ni Stanów Zjednoczonych po () miljonów widzów 
przygląda się dziennie obrazom fotografji ruchomej. 
Nawet na dalekim WBchodzie w Japonji, Chinach, 
Ziemi 'więtej przedstawienia migawkowe odbywają 
iiJię z wielki em powodzeniem. W Jerozolimie są dwa 
kin-matografy. Im plus do tego przemysłu dała Fran­
ója, lecz Am ery ka prześcignęła jf!! od dawna na tem 
polu, dostarczając film i tTup teatralnych całemu 
prawie ~wia.tu. Wszelako pod względem przedsta­
wień, osnutych na tle historji, przoduje Europa. Dla 
1!1.scenizowania „ Trzech Muszkieterów<' jedno z to­
warzystw francuskich wydało pół miljona franków. 
Wystawienie „Hamleta" kosztowało 200,000 franków, 
„Antonjusza i Kleopatry:' 170,000 franków. Tyleż 
prawie uscenizowanie „Quo vadisu, Henryka Sien­
kiewicza, które przedsiębiorcy przyniosło 2 miJjony. 
Autorowi nie dało nic prawie, jak zresztą rnezliczo­
ne tłumaczenia jego utworów, które powinny go by­
ły uczynić - miljonerem. Przedsiębiorcy kinemato­
grafów wzbogacają się szybko, mimo że od lat kil­
ku podrożaly znaczni0 :filmy, tak dalece, że te, za 
które plac ono 5 - 1 O frank ów, dziś kosztują 40-200 
franl<ów. 

Wśród eskimosów. Badacz podbiegunowy, Vilh­
jahner Steffenson, opowiada w książce, w tych 
dniach wydanej w Londynie, ciekawe szczegóły o 
~woim 4-letnim pobycie wśród eskimosów. Zwiedził 
w tym czaf'lie wybrzeża Alaski i północno-zachodniej 
Kanady na przestrzeń 1000 kilometrów aż do Ziemi 
Księcia .Alberta. Jedynym jego towarzyszem był 
przewodnik d-r Anderson. W ciągu tych lat kilku 
pod1·óżnik poznał język, · obyczaje i zwyczaje eski­
mo~ów. Okazywali mu zaufanie, tern większe, że na­
uczył :się ich mowy, czego żaden z jego poprzedni­
ków nie dokazał. Niełatwo było jednak przemódz 
upr~edzenia eskimosów do ludzi białych. Pełni są 

wobec nich obawy w przekonaniu o złej woli wzglę­
dem siebie. Ste:ffenson pozyskał ich ufność, obdarza­
jąc mężczyzn fajkami, a kobiety paciorkami. Ota­
czali go wzamian dowodami czci, znosili mu skóry 
dla rozgrzewki, tran i wszystkie swoje przysmaki, 
nauczyli go łowić ptactwo, byli niezmordowani w 
~wiadczeniu mu usług wszelkich. Ste.:f:fenson odkrył 
nowy typ eskimosów jasnowłosych. Mają oczy nie· 
bieskie, cerę białą. Są przeważnie chrześcjanami, ma­
ją kult dla misjonarzy; wbrew innym swoim współ­
plemieńcom, brzydzą się J<łamstwem . Badacz do­
wodzi, że przez cały czas swojego przebywania 
wśród eskimosów ani razu uie spotkał człowieka -
złego. Wiodą żywot patrjarchalny, peł11ł są szacun­
ku dla rodziców, kobiety maj!\ prawa równe i biorą 
udział w łowach, co im zapewnia poszauowanie. 

Minerały w ziemi. Dzisiejsze górnictwo dostar­
cza w ciągu doby takiej ilości materjałów, jaką da­
wniej wydobywano w przeciągu tygodnia. W rolni 
1911 ilo~ć węgli, wydobytych na calym świecie, wy-

nosiła 1165 miljonów ton; n.a ob.~ ętość równa się to 
900 miljonom metrów sześciennych. Przeszło trzecią 
część tej ilości dostarczyły Stany Zjednoczone Ame­
ryki Północnej. Wartość tego rnaterjalu obliczono 
na 1 rniljard rb. Produkcja nafty w r . 1911 wyno­
siła 345 miljonów beczek. Większą część nafty do­
starczyły Stany Zjednoczone Am ery ki Północnej. 
W r. 1910 otrzymano ogółem na świecie 65 rnilj. 
ton surowca. W r. 19 11 -5S milj. stali; z tego 24 
rnilj . przypada na Stany 7Jjednoczone Ameryki Pół­
nocnej. W r. 1fil1 wydobyto 959,000 ton miedzi, 
przeszło rniljon ton ołowiu, 120,000 ton cyny, 25,000 
ton niklu, 687, 7 40 ton srebra. Wartość złota, otrzy­
manego w tymże ro]{u wynosiła około l miljarda rb. 
Najwięcej wydobyto go w Transwaalu. Platyny, która 
jest półtrzecia raza droższa od złota, wydobyto tyl­
ko 55 pudów. Djamentów - 2500 funtów, najwięcej 
w Transwaalu. Przedstawiając tę ilość wydobytych 
kruszców obrazowo, z węgli możnaby ułożyć tak 
olbrzymi stos, że pfrarnida Cheopsa wyglądałaby 
przy nim, jak zabawka dla dzieci. Żelazo wydobyte 
w r. 1911, utworzyłoby sześcian, 10 razy wyższy od 
katedry kolonski ej . Gdyby całą ilość miedzi, otrzy­
maną w roku sprawozdawczym, odlać w kształcie 

obeliska, to obelisk Luksorski wydałby się przy po­
równaniu malutkim slupkiem. Jeśliby całą produk­
cję ołowiu odlać w kształcie kuli o średnicy 85 łok­
ci i zatoczyć przed największy kościół św. Piotra w 
Rzymie, to kula zasłoniłaby go do podstaw)rnpuły. 

Romans hrabiny. 
Lady Julja Liveden wstąpiła kilka dni temu 

do klasztoru Klarysek w Edinburgu. 
Krótka ta wiadomość przypomina nadzwyczaj 

e;iekawy romans, którego bohaterką była lady Live­
den. Kobieta ta, olśniewającej wprost piękności, skoń­
czyła ohecnie właśnie lat 35. Jeszcze 16 lat temu 
nazywała się ona pospolicie miss Julją Enary i by­
ła sprzedawaczką w magazynie mód w pewnej ma­
lej mieścinie nad poludniowem wybrzeżem morza 
w Anglji. Stary wówczas już, bo 72 lata lie;zący 
lord Liveden, wdowiec bezdzietny, sparaliżowany, 

powracał właśnie na wózku do domu i zauważył 

młodą miss J ulję Enary, zakochując się od razu w 
niej aż do utraty zmysłów. Od tego czasu kazał się 
codziennie wozić przed magazyn, w którym była 

upatrzona przez niego piękność i aby znaleźć okazję 
do :rozmowy z m1ss Julją, kupował niezliczoną ilość 
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kapeluszy, by je później roŻdawać pomiędzy biedne 
dziewczęta miasteczka. Idyla ta zakończyła się mał­
żeństwem w roku 1896, a miss Julja Enary została 
pani~ Liveden. Małżeństwo było jaknajszczęśliwsze. 
W roku 1900 lord zakończył życie i pozostawił żo­
nie cały swój majątek wynoszący 50 miljonów fran­
ków. Wdowa usunęła się zupełnie od świata i żyła 
dotąd w cichości w zamku, odziedziczonym po mę­
żu, aż nagle w roku 1908 rozeszła się pogłoska, że 
hrabina zaręczyła się z bogatym lordem szkockim. 
Drugie to małżeństwo nie doszło jednak do skutku, 
a zaręczyny zostały zerwane z powodów do tej po­
ry niewiadomych. 

Był to dla lady Li.veden cios i:;traszliwy, 
przyjaciele i krewni bali się poważnie o utratę jej 
zmysłów. 

Po kilku mieRiącach ciężkiej choroby lady 
Liveden przyszła. do siebie, usunęła się jeszcze bar­
dziej od wszystkich, stała się małnmówną, poświę­
cała się długim rozmyślaniom, aż wreszcie p ostano­
wiła wstąpić do klasztoru i zamiar ten wykonała 
parę dni temu. 

W śród krewny eh fakt ten wzbudził wielkie 
zaniepokojenie, a nawet oburzenie; poczyniono wszyst­
ko, co było można, ażeby młodą i piękną wdowę 
odwieść od t<'go kroku. Krążą nawet pogłoski, że 
poczyniono starania u władz świeckich, ażeby wy­
dobyły hrabinę z klasztoru i poddały ją pod obser­
wację lekarzy. Sprawa ta budzi obecnie w Anglji 
olbrzymie zaciekawienie · i stanowi poniekąd sensa­
cję dnia. 

ZE SCENY . 
TEATR POLSKI. Juljusz Cezar, tragedja W. Szekspira. 

Szekspir na scenie współczesnej, to jakoby pieśń wojenna 
zmierzchłej doby. Głębokie i potężne są jej dźwięki, lecz tony 
padają na duszę zbyt wrażliwą i delikatną, aby mogły połączyć 
się z nią w jedną harmonję, aby zakryć różnicę pomiędzy 
rzeczywistością a akcją sceniczną. Podziwiamy genjusz drama­
tyczny Szekspira, tak jak z zdumieniem słyszymy o waleczno­
ści Jegjonów rzymskich, lecz dzisiaj brak już tych strun bez­
pośredniego odczucia, które łączyć winny autora z publiczno­
ścią. Szekspir pozostanie mistrzem w malowaniu charakterów 
i tworzeniu scen, olśniewających swą potęgą i grozą; lecz jest 
to zorza polarna, chłodna w swym majestacie, po której wi­
doku radzi wracamy do naszych bladych nocy wiosennych 
i ciepłych~dni lata. 

Niema to być bynajmniej zarzut dla jakiegokolwiek teatru, 
że"wystawia Szekspira, ani dla naszego wielkiego przybytku szt~­
ki, że dał nam „Juljusza Cezara". Chodzi tylko o okreś!enre 
stosunku widza do dramatów olbrzymiego twórcy XVI wre~u. 
Tragedje Szekspira olśniewają słuchacza, lecz go nie wzrus~aJą, 
nie porywają, ni~ przejmują do głębi duszy i serca. Niczyia to 
wina, prócz czasu. Przestrzeń tę może przeskoczyć wstecz 
myśliciel i literat; niezdolną jest do tego szersza publiczność. 
Niemniej pozostanie Szekspir szkołą i probierzem dla talent~w 
aktorskich, jak lektura Cezara lub Cicera w szkole jest konre­
cznem ćwiczeniem umysłowości ucznia, mimo że do niej nie 
wraca przez całe życie. 

Na temat „Juljusza Cezara" Szekspira wypisano tomy 
i prowadzono lata całe dysputy. Porównywano „Juljusza" sce­
ny z „<;:eząrem" historji; przeciwstawiano wielkiego wodza 
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i m~ża stanu jego szlachetnemu przec;iwnikowi, zabójcy. Bru­
tusowi. Zgodzono się na to, że Sze~sprr Cezar~ rzeczywistego 
pomniejszył, a Brutusa, wielkiego 1 czystego iak kryształ re­
wolucjonistę wysunął na plan pierwszy. Samoch_walcy, pysz~ł­
kowi i kalec'e przeciwstawił potężną post31ć tragrc_zną człowie­
ka ktory kocha a zabija, króla serca, ktory spełnia .czyn o~r~­
tny w męce i bólu, słuchając gło.su obo~1ązku . N1ewątphw!~ 
skupia się tutaj, na tej cudownej _postaci, _cała groza tragedJ~· 
Czyn bezcelowy bo koronę której odmawia Brutus Cezarowi, 
weźmie po zwy~ięstwie pod' Filipinami jego syn adoptowany, 
Oktawjusz. Rzym „dojrzał" do panc;iw~nia <;:e~aró_w, a przy­
szłość należy nie do dokrynerow 1 iakobrno.w, Jak Br.utus 
i Kasjusz, lecz do demagogów i rządców tłumu, Ja~ Ant?~Jusz. 

Wielki to dramat historyczny, potężn~ tragedia ~z1ei_o.wa, 
którą odtworzył samoistnie mistrz sceny hrstoryczneJ, W1l1am 
Szekspir! . . 

Teatrowi Polskiemu należy się pełne uznanie ! przypa­
da szczytna zasługa, że po raz pierwszy w .>Varszaw1e wyst~~ 
wił po polsku Juljusza Cezara", a uscenrzowa~ g_o. tak, 1z 
trudno uprzytom"nić sobie bar~ziej potężny o~raz w1elk1ei rewo­
lucji rzymskiej. I tło dekoracyi_ne, szcz~g~ły hrstorr.czn~, tłumy­
to wszystko żyło i zlewało się z bregrem akci1 w Jeden po-
tężny akord. . 

Największ~ postać Brutusa. grat, ~ózef W~~rzyn, .u.lub17.­
niec publiczn9śc1 od czasu ,„lry~Jona 1 „Pana . w „Liliach . 
Mając szerokie pole do wcrelen!a wszechstronne] charaktery­
styki Szekspi~a, wybrał z ~nam1ennych rys_ów Brut~~a ~tron~ 
uczuciową. N.re był bratan_k1em l\aton~, męzel!l z sp1zu 1. stall, 
lecz był boleiącym w trag1cznośc1 swej kon~prratorem. Nr~ do­
równywał „cieleśnie" wrel~iem~ ~r,utusowr, l~c.z zgłębił g<:! 
duchowo". Chciałbym w nim w1dz1ec tylko mmei n~rw.owośc1 

~spółczesnej, a za to więcej spokoju i powagi rzymra~rna. 
Cezara szekspi:ow~kiego wc!eli~ J~~os~a: Dal~k1 był od 

tej wspaniałej postaci hrstoryczneJ, J~krei. m1mowoh szuka.my 
w djarjuszu scenicznym, lecz za to ~1ern1e. o~tworzył chw1e1-
nego, pyszałko~ateg_o i chorego Juliusza, J~k1m chce. go wi­
dzieć autor ang1elsk1 Junosza nie poprawiał Szekspira, lecz 
grał go wiernie i prawdziwie. 

Niejasnym był Kasjusz Sosno~s!dego . Do końca dra­
matu nie wiemy, czy mamy go potępiać, czy ~znawa_ć. Ąutor, 
zdaje się, chciał tego pierwszego. Sosnowski skłamał srę do 
uratowania w fałszerzu listów i podżegaczu dusz ~zystyc~ 
rzymianina. Stąd ta dwoistość pos_taci, z którą znó:V me ~odz1 
się Kasjusza śmierć bohatersk~, Jako ge_st os~atnr ~złowrel<a, 
który przegrał swą stawkę życiową. ?'. teJ _dwo1sto~c1 _chara~te­
ru wypływa wielka trudność gry scenr~zn.eJ, _co chętnie za~1su­
jemy na dobro tak zdolnego artysty, iakrm iest Sosnowski. 

Pełne uznanie należy się Antonjuszowi Leszczyńskiego . 
Zadziwiał i porywał, gdy stał na mównicy p~zed trupem Ceza-: 
ra· wszechstronnością swej charakterystyki, za\\ sze trafnej 
i dobrze stonowanej, wprawiał w zdumienie słuchacza. Odtwo­
rzył postać, która i dzisiaj jeszcze, w współc.zesny~ dra1_11acie, 
mogłaby porwać oczy i przykuć słuch publiczności. Nie od­
stępując od linji Szekspira grał czarodzieja słowa i giętkiego 
komendjanta najbardziej współcześnie . 

Zaniedbaną przez autora w drugiej połowie tragedji po­
stać Kaska starał się uwypuklić jak najlepiej Szobert; mniejsze 
role spoczywały w odpowiednich rękach Jaracza, M. Węgrzyna, 
Zielińskiego, Dybizbańskiego, Wiślańskiego i in. Prostotę igłę­
bię uczucia córki Katonowej oddała w ujmującej postaci trafnie 
Duninówna. 

Dla wykształcenia publiczności i 
dziedzinie dr;imatu historycznego teatr 
wielkie podjął i przeprowadził dzieło. 

wzbudzenia refleksji w 
Polski z powodzeniem 

T. }. 
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Z piśmiennictwa. 
Czerwony kogut. Nowele litewskie, w tłumaczeniu Ka­

zimierza Puidy, z przedmową Józefa Weyssenhoffa. Warszawa, 
1913. Nakład Gebethnera i Wolffa. 

Książka ta, to jakoby przegląd współczesnego piśmien­
nictwa litewskiego, dokonana przez samych litwinów, w utwo­
rach, przez nich samych spolszczonych, i, jako taka, jest 
pierwszym wypadkiem w literaturze polskiej. Autorowie nowel 
wyróżniają się istotnym talentem; za teren obserwacyjny służą 
im warstwy ludowe, z których zapewne sami przeważnie po­
chodzą; w technice uderza pewna kanciastość w obrobieniu, 
właściwość ludów i ludzi kulturalnie i wiekiem młodych. To 
też nowele te, to nietylko wypadek literacki; to także okno 
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uchylone na ~~cie ma~o tu u .na~ V: Warsza~ie znanego spo­
łecz.eństw'!-. Zb1or zawiera dz1ew1ęc nowel ciekawej 1 odrę­
bnej treści. 

Konopnicka M . . Po.ezje dla dzieci. Część I, dla dzieci do 
lat 7; cz.ęść Il, dla dz1ec1 do lat 10. M. Arct. Warszawa. 1914. 

Pierwsze to pełne wydanie owych przepięknych, to rze­
w.nych, to pełn~ch . pog<?dnego humoru. liryk M .. Ko~opn~_kiej, 
pisanych dla dz1e~1. . Wielka autorka mezapom mane1 „H1stoqi 
~ krasnoludkach 1 sierotce Marysi" gorąco umiłowała te jasne 
1 czarne główk i „ przysz~yc~ ludz_i"! !m też odd~ła najpiękniej­
sze pe_rły s~ego n.atchntenta. N1me1sze wydanie, rozdzielone 
na dw~e ks1ążecz.k1, dla. młod~zy~h i starszych pociech, wed le 
wsk~zowek sameJ poetki, tern. się .leszcze zaleca, że jest tanie, 
a więc dotrze tam, dokąd me miały dostępu droższe znacznie 
książeczki obrazkowe. 

Józef Weyssenhoff. Gromada. Powieść. Warszawa. 1914. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner i S-ka. 

Każ~a now.a po':"ieś~ ~eyssen.hoffa to pierwszorzędny 
wypa.d~k . ltterack!, mec1erpl1w1e oczekiwany przez tak licznych 
w1elb1c1elt tego pisarza. Autor wszedł tu na wieś w Królestwie 
malując w~półczesne stosunki dworów z chatami, a więc je~ 
dnoczące 1 ku~tu~alne usiłowani.a bardziej oświeconej szlachty, 
oraz burzące 1 mszczące dążenia części inteligencji miejskiej. 
Walka toczx się wśród ludu i o duszę, o przyszłość tego ludu. 
Bohaterem iest „gromada"-zwycięska w walce o lepsze jutro 
z śn_ieży~ą, która rzuca się na niwy w maju, by Judzkie usiło­
wania niweczyć .. Z ostatniego tego, kończącego powieść, szero­
k<? skreślon~go 1 pełnego potężneg~ uroku obrazu bije opty­
mistyczna wiara w przyszłość, pomimo i przeciw chmurom. 

Emilja Wielowieyska. Ku jutrzni. Powieść współczesna. 

Warszawa, 1913. Nakładem Gebethnera i Wolffa. 
. Powieść ta jest typowo tendencyjną w najlepszem zna­

czeniu tego słowa. Obracamy się tu wśród młodzieży która 
wszelki em! siłami zdąża. do l_e pszej przyszł<?ści na drodz'e prze­
dewszystk1em kształcenia się, a następnie zużytkowywania 

nabytych wiadomo.ści w działalności wśród i dla dobra bezpo­
ś~edmego. otocz~nta" w~rstw ludowych. M.łodzież ta płci obojej 
me przec1wstaw1a się 1askrawo otoczeniu starszych, przede­
wszystkiem rodziców, lecz przerabia ich powoli i nakłania do 
swoich celów szczerością przekonań i ciepłem serc kochają­
cych. Autorka umie dobrze obracać tłumem wyprowadzonych 
postaci, a z przędzy wypadków pleść fabułę żywą i zajmującą. 

Edmund Jankowski. Male ogródki - z planami. Warsza­
wa, 1914. Nakładem autora. 

Zasłużony b. prezes Tow. Ogrodniczego i znakomity za­
wodowiec w Warszawie w książce swej chce przyjść z pomocą 
osobom, których zamiarem posiąść i uprawiać mały ogródek 
o przestrzeni od 1 do 5 tysięcy łokci kwadr. Wychodzi przy­
tem z założenia, że obecnie objawia się coraz silniej dążność 
da zakładania miast-ogrodów i tym nowoczesnym właścicielom 
domków i wił chce służyć swem doświadczeniem. Dzieło służyć 
może także i większym właścicielom ogrodów, a to dzięki swej 
umiejętnie ułożonej treści i jasnych planów i rysunków. 

Dzieło składa się z trzech części; pierwsza zajmuje się 
urządzeniem ogródka, druga materjałami, a więc roślinami, krze­
wami i drzewami, trzecia zastosowaniem roślin do ziemi. Ca­
łość bardzo zajmująca i przejrzysta, prawdziwe może ogrodni­
ctwu w jego początkach oddać przysługi . 

§ z a: r a: d a:. 

Pierwsza- trceda cudne dźwięki niegdyś wydawała, 
Dru~'ie-jest w alfabecie, szarada. więc mała. 

Odpowiedzieć teraz proszę: co oznacza cala? 
Która może według woli być duża, lub mała. 

'* Trafne rozwiązania Szarady z numeru Z „Ziarna" 
koper - konik -

KOPERNIK 
narlesłali: \Vł. Lasocki z Warszawy, St. Majewska 
z Suwałk, A. Meetz z Grodziska, St. Łukasiewicz 
z Lodzi, :M. Chojnacki z \Varszawy, W. Wiatrowski 
z \Varty, B. Skup z Witebska, M. Piekarski i J. 
\Viśniewski z Warszawy, T. Kołdunek z Karmano­
wic, H. Pisk.orski z Pabjanic, M. Muda z Siennicy 

R., J. Janowski z Zbierska, \ V. Z. z Daszewa. 
Dwie pierwsze osoby prosimy o odebranie sobie 

nagrody w formie książek w Administracj i „Ziarna". 

Od Administr Jcji. 

Z powodu kilkudniowego bezrobocia personelu 
drukarskiego zmuszeni byliśmy połączyć :N~.NQ 3 i 4. 
Aby wyrównać Czytelnikom „Ziarna" stratę, rozsze­
rzyliśmy znacznie połączony numer. 

Odpo"'V7"iedzi BedakcjL 

WP. Adamowi Zak. w Kielcach. Prenumerata całoroczna 

„Ziarna" wraz z wszystkimi dodatkami wynosi. 7 rb„ półro­
czna 3,50 rb„ kwartalna 1,75. Całoroczn i prenumeratorzy otrzy­
mają przy dopłacie 40 kop. na przesyłkę poleconą i opakowa­
nie-bezpłatnie okładkę płócienną do albumu „Świątynia sławy 
narodowej". 

WPani Zofji Lew. w Suw. Za rozwiązanie każdej szarady 
lub zagadk i wyznaczamy dla pierwszych osób dwie premje w 
formie książek: jedną dla Warszawy, drugą dla prowincji Książ­

ki należy odbierać w ad ministra-:ji lub zażądać wysłania za 
zwrotem portorjum. 

W. Xiądz Zyg. Rom. w Rost. Pierwsze numery „Ziarna" 
uległy opóźnieniu z powodu: 1) licznych świąt, 2) unormowa­
nia potrzebnego nakładu, 3) nieporozumień w drukarni i straj­
ku zecerów. Mimo najlepszej woli Redakcji i Administracji te­
chnicznym tym przeszkodom trudno było zaradzić. 

TREŚĆ N-ru 3 - 4. 
Jan Maciejewski. Hodowla brzoskwiń. Warszawa, 1913. 

Drukiem E. Szyllera. Dla większych ogrodników dziełko to Nasza młodzież. - Pieśń z boru, wiersz z. Dębickiego. -
prawdziwe oddać może przysługi, a to dzięki fachowości auto- Polska ~ztuka plastyclna. - Piotr Jaxa Bykowski: Pamiętniki 

ra i wszechstronnem wyświetleniem danego przedmiotu. włóczęgi. Myszures (c. d.). - Korona Łokietka. - Jawa. -

Jan Maciejewski. Oczkowanie drzew i krzewów. Warsza- Ku~ig. == Z zimowych dni, wiersz L. Gratiskiej. - Wybuch wul-

wa, 1913. Drukiem E. Szyllera. Broszurka w przystępny spo- kanu japońskiego. - .Ziarnka naukowe. - Wybryki natury. -

sób wyś_wietla ważną gałęż ogrodnictwa. Kronika polityczna. - Z Kaukazu. - Z blizka i daleka. - Ho-

„Spiewak", organ Kół śpiewackich i towarzystw organi- mans hrabiny. - - Ze sceny. - Z piśmiennictwa. - Szarada. -

stowskich rozpoczął rok VIII swego istnienia. Numer stycznia- Od Administracji. - Odpowiedzi redakcji. 
wy zawiera między innemi: Od Wydziałów, Zjazd ~piewacki Ilustracje: C. .Rychter. Córka Kalifa. - Bajka Z. Józef-

w Lwowie {dokończenie), Kolendy, Pasterałki, Muzyka mSci- czyka. - Wisła Wł. Nałęcza. - Portret własny Angieliki Kau-

cielką (nowelka), O pierwszej operze polskiej, Kto poniżył fman.--Mieszkania jawajskie.-G. Marx: Kulig w XVH wiflku.-

stan organistowski (dokończenie), Z życia kół i towarzystw Jawajczycy okolice Dżokji. - J . Pyot: Bukiet. - Powierzchnia 

organistowskich. Marsa. - Przystanek na wojskowej drodze gruzińskiej. - Wię-

Numery na okaz gr. i fr. wysyła: K. T. Barwicki P.oznań, zienie vv Tyflisie. -· Jałta na Krymie. - Karawana muzułmanów 

Półwiejska N2 35. w Mechecie. -- Mała piastunka Br. Wiśniewskiego. 

~.~~·~ 
P RZ E D PŁ AT A na tygodnik „ ZI..A.E:t'TO" vvra.z z \?Vszystki:r.n.i 5~ d.od.a.tka.:r.n.i wynosi: 

w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 

kwartalnie rb. 1.75, wgranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 8 1
/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar 

jlares Rdakcji i 1faministracji „Ziarna" w Warszawi.e: ramka 46, tele/on Reaakcji 40Z-44. 

Redaktor i wydawca: L. Marjan Wolff. Kierownik literacki: dr. fi I. Tadeusz Jaworski, przyjm11je cod z. od 6-7 ppł. 
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P~pier: Krajowej Spółki Papierniczej . Druk E. Szyllera , Tarnka M 46. 


